1933 Nr.1- 


NIEZALEŻNY ILUSTROWANY <ŚIEENNER 


z działem „MŁODY PSZCZELARZ i OGRODNIK" 
Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW BRZÓSKO 


ADRES REDAKCJI: P. ŁOMIANKI POD WARSZAWĄ 


TREŚĆ NUMERU: 
Przyczyttie: pszczoły, L. Kozżęowski. — Pszczeli miód za- 
wiera witaminy. J. Krauss. | im prac ma Po- 
lesiu. E. Kociejowski. — Do iądczenia nad pszczołami 
kaukazikiemi. O. Hau. — Płoditość ras pszczelich. A. St. 
Bassura. — Organizacje pszczelarskie, Inż. L. Pawłowski. 
— Przea wyjściam w świat książki O. Czyńki. St. Brzó- 
sko. — Z*zeszenie pszczelnicze. — Głosy czytelników. — 
Pytania ` Odpowiedzi. — Nowe książki. — Nadesłane ży” 
czenia oc Redakaji. — Młody Pszczelarz i Ogrodnik. — 
Winorośl. F. Kutai. — Znaczenie pszcźół dla roślin. W. 
Gaczorek. — Jabłoń. S. B. — Bób. P. W. 


ADRES ADMINISTRACJI: 
WARSZAWA, ZŁOTA 4 


WARUNKI PRENUMERATY: CENA OGŁOSZEN 


Rocznie. oz JĄ Fa EJ OMACZ 10: kazCałasStronas SŁ. 8x Z. WI 
Pół strony : Sn a SS 
Roiroczuies. EAO M TREET T AEN E age Jedna czwarta strony «0. 1 S 
Jedna ósma strony . . . „  15— 
Kwartalnie. . . . . . . . + 32:50 ` Drobne jedno słowo 20 gr. najmniej- 


sze ogłoszenie 5 zł. 


Dla Członków Towarzystw i i Kól Pszczelniczych prenumerujących zbiorowo najmniej 10 egz. P. P 
cena 8 zł. rocznie. 


Wzorowa narzedzia pozelarskie 


DOSTARCZA 


J. F. Gehrke — Chojnice 


proszę zarządać bezpłatnego katalogu. 


JUŻ UKAZAŁ SIĘ 


KIESZONKOWY KALENDARZ OGRODNICZY I PSZCZELARSKI 


na rok 19553 
cena tylko zł. 3.50 


z obszemmym notatnikiem każdodzienm yin t ze specjałmie opnacowiamemi, ba- 
belami do prowadzenia racjonalnych zapisków « z zakresu ogrodnictwa 
i psziczellarstwa. 

KTO CHCE uniknąć strat wiymwkłych z zapomnienia, lub z mieponządnie 
prowadzonych moltatek —- TEN winien nabyć ten pożyteczny kalendarz. 

Do nabycia 
w KSIĘGARNI ROLNICZEJ T-WA OŚWIATY ROLNICZEJ 
WARSZAW | 10. 


! ! Najtańszy popularny tygodnik rolniczy ! ! 


ZAGRODA WZOROWA 


Przewodnik Kółek Rolniczych 


MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO 
Wychodzi ma każdą mieldzzelę i zawiera pouczające, przystępnie p.sane ar- 
tylkuły z zakresu wszystkich dziedzin rolnictwa, spółdzielczości rolniczej 
i rynków rolniczych. 

Osobny dział praktycznych porad gospodarskich dlia Premumeratorów 
w rubryce pytań 1 odpowiedz. 

Co drugi tydzień bezpłatny dodatek „Przewodńik Gospodyń', poświęcony 
sprawom gospodyni wiejskiej. 

PRENUMERATA KOSZTUJE TYLKO 3 ZŁ. KWARTALNIE (12 zł. rocznie). 
Dla kółek Rolniczych, Kół Gospodyń, Kół Miodzieży i ich członków pre- 
numerata zniżoma ma 2,50 zł. kwartalne (10 zł. rocznie). 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
Kraków, plac Szczepański 8 
Telefon Nr. 103-27. — Nr. konta P.K.O. 405.610. 


Warszawa 


Styczeń 1933 r. Nr. 1 


PSZCZELARZ POLSKI 


i OGRÓD 
NIEZALEŻNY MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY ROZWOJOWI POSTĘPOWEGO PSZCZELNICTWA W POLSCE 


ADRES REDAKCJI: 


P. Łomianki pod Warszawą 


Konto P. K. O. Nr. 21.625. 


Prenumerata przyjmowana jest też w Towarzystwie Pszczelniczo - Ogrodniczym, Wiejska Ni. 12 


Z okazji NOWEGO ROKU wszystkim czytelnikom 
i współpracownikom oraz sympatykom P. P. składamy życzenia 
wszelkiej pomyślności, jaknajobfttszych zbiorów miodu urodzaju 
w sadach, ogrodach ı na polach. 


Serdeczne podziękowania składamy wszystkun tym, 
którzy byli taskawi! nadeslać nam tak życzliwe życzenia 


Świąteczne i Noworoczne á 


f ee 
HAr 


1555 


Praoiczyzna o/y miododainej. 
(Apis mellifica L.) 


Zagadnienie praojczyzny pszczo- 
ły miododajnej (Apis mellifica) nie 
jest rozwiązane. Na długo zostanie 
zapewne jeszcze tylko zagadnie- 
niem otwartem. Przeszłość gatunku 
pszczół dużo marzuca zagadek a 
bralk ścisłych łączników z epok ży- 
«cia ziemi, a mianowicie z zaginio- 
nych lub zatopionych lądów zezwa- 
da tylko na określene pewnych hy- 
potez. Twierdzenie zatem co do: po- 
chodzenia pszczół nie będą absolut- 
ną jprawidą, jednakże są oparte na 
źródłach (pewniejszych od historji 
człowieka, gdyż są oparte na ska- 
iamieniałościach, — źródłach więc nie 


pisanych przez człowieka, lecz 
przez skały osadowe. 
„We wszyslikich prawie skałach 


osadowych znajdują się słkamienia- 
łości, szczątki zwierząt lub roślin, 


Biblioteka Jagiellońska 


które niegdyś żyły w danem środo- 
wisku. Znajomość Świata zwierzę- 
cego i roślin jakiegoś utworu geolo- 


Anis florea fabr. Apis mellifica L. ' Apis dorsata fabr 


Ryr. i 
eicznego najwięcej mówi o warun- 
kach panujących w czasie i miejscu, 
gdzie powstał ten utwór“. (Dr. J. 
Lewiński „Zycie Ziemi“. Mimo ist- 
nienia pewnej okazałei lości pra- 
pszczół skamieniałych utarł się jed- 
nak pogląd, że południowa Azja, w 
szczególności lmdje i przyległe wy- 
Spy są [praojczyzną pszczoły mio- 
dodajnei (Apis mellifica L.). Pewne 
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zwyczaje życia pszczoły miododaj- 
nej wslkazują ma podzwrolinikowe 
iej pochodzenie (Dr. E. Zander „Die 
Stellung der Bieno im Tierreich“), 
gdyż właśnie tam istnieje bodajże 
majwięlkisze zgromadzenie  ipodob- 
nych do pszczoły miododajnej (Apis 
mellifica) biionkawców  (Hymenop- 
tera), Wreszcie przyjęło się ogólnie 
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mniemanie, że nasze ziwierzęta do- 
mowe także z Azji się do mas dosta- 
ły. Twierdzenie to jednakże nie 'jesit 
dostatecznie udowodnione. 

Nasza pszczoła miododajna pier- 
woinie wcale w Indiach nie istniała, 
gdyż została stosunkowo dość póź- 
no, bo dopiero w końcu 18-tego 'stu- 
lecia do Azji południowej wprowa- 


Kraje zalane morzem 
=| 


Jasma górskie Łpomosty: [Mt 


Okresie Trzectorzędu 


Rys. 2 


dzoma. Oczywiście znajduje się w Ín- 
diach i południowych wyspach in- 
dyjskiich najwieksza ze wszystkich 
gatunków pszczół — Apis dorsata 
Fabr i zarazem największa z pszczół 
miododajnych Apis florea. Nasza 
pszczoła miododajna, © redniej 
wielkości, rozpowszechniona została 
po całej kuli ziemskiej. (Ilustracja 1). 
(ierstaker podaje następujące daty: 
1736 wprowadzona do Nowej Anglii, 
1763 do zachodniej Florydy, 1764 do 
Kuby, 1780 do Kentucky, 1793 do 
New Yorku, 1845 do Brazylii a do 


vame 


Australji dopiero 1862 (podług v. 
Buttel-Reepena 1820). Ojczyzną 
tych pszczół była środkowa Europa. 
Gdyby więc Indie były oflczyzną na- 
szej szaro - europejskiej pszczoły 
miododajnej, to by musiała przybyć 
z Indyj do nas a nie odwrotnie, mu- 
siałaby się z tamtąd rozpowszech- 
nić ma całej ziemi a nie z Europy. 
Oiczyznę pszczoły szaro - euro- 
peiskiej i jej odmiany (trzeba zatem 
szukać igdzieindziej. Do jef począt- 
kowego, pierwotnego rozwoju po- 
trzebowała podług wszelkiego praw- 
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.dopodobieństwa warunki klimatu 
mmniet lub więcej] podzwrotnikowe, 
warunki, które dziś posiadają wys- 
by południowych Indyj. Istnienie 
pierwotnych pszczół, prapszczół, 


atoli jest udowodnione już w cza- 
sach, kiedy Europa 
warunki 


posiadała po- 


dobne klimatyczne, jakie 


SEEE WAWIE 
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Trzpiennik żółty z gąsienicą. 
Citez gigas, Kotei ienn kuba 


Rys. 3 


obecnie istnieją w południowych 
Indjacih. Podzwrotnikowy klimat pa- 
nował przed setki tysięcy a może 
setki miljony lat nad brzegami Bał- 
tylku: w Polsce, Niemczech. Anglii. 
Danii, Isłamdji a nawet lodem dziś 
Oikryitejj Grenlandiji. 

Nowsze metody oznaczenia dłu- 
gości czasów geologicznych, polega- 
jące na właściwościach promienio- 
twórczych, doprowadzają do ol- 
brzymmich wprost czasokresów. Z 
pomiarów tego rodzaju otrzymano 
liczby o 'znacznie większem od do- 
tychczas przyjętych. Tak trwała era 
'najmłodsza ziemi, cenozoiczna 60 


miljoaów lat; era mesozoiczna 160 
mitjonów lat, ena paleozoiczna oko- 
ło 440 miljonów ilat. „Era eozoiczna 
(Archaicum) skończyła się przed 
mniej więcej 660 milionami lat, a 
starsze jej utwory mają już około 
1.100 milionów lat. Naistarsze ba- 
dane dotychczas skały azoiczne ma- 
ią około 2.000 miłjonów lat“. (Dr. 
Jan Lewiński „Życie Ziemi“). (Patrz 
tabela: Podział historii ziemi). 
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b; à a a 
i 
c — (l 
Gu) | fs) p ch Pgs: 
d d d d 


Anis móli/icag Apis myłipanardes Mrlipomantjudioidesg Hęsmal.g 


orfibia(goleń koszyk b-Hełatorus(stopa. szaatka) c'raducb tač, popycha nytu 
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Rys. 4 


Liczby powyższe są poniekąd po- 
trzelbne dla wyobrażenia sobie teo- 
rji kanonika bulońskiego Stensona, 
który wypowiedział tezę, że w se- 
tii warstw ziemi każda warstwa 
jest «młodsza od itej, która leży pod 
mią i starszą od tej, która ją pokry- 
wa. Zarazem dają możliwość przy- 
jęcia poglądów  Lyellla i Darwina, 
według których zmiany świata or- 
ganicznego, zatem i pszczół, były 
wynikiem stopniowego przeobraże- 
nia się starszych form 'w późniejsze. 
Przeobrażenia takie «dokonywa się 
także i w obecnych czasach, jed- 
nakże jest zaledwie z powodu sto- 
sunkowo krótkiego czasu badania, 
łedwo dostrzegalne dla człowieka. 
Świat organiczny musiał i posiadał 
w prawiekach ziemi inne formy or- 


Q: robotni'a o + wie MO 


ganiczne, które z czasem stały się 
podobne do obecnych. 
Talk też i gatunek pszczół uległ 


ciągłym przemianom, a gatunki o0- 
becne są ostatecznym ich wyni- 
kiem. 

Prapszczołę i praojczyznę pszczo- 
ły należałoby wobec tego szukać 
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tam, gdzie wymowa faktów skamie- 
miałości (petrefaktów) najsilniej nam 
praformy pszczół narzuca. Podręcz- 
nik emtomologii Handlirscha wyli- 
cza około 67.500 błonkowców (Hy- 
menoptera) obecnie żyjących a za- 
ginionych 1089 gatunków. Skamie- 
miałych błonkowców liczy się oko- 
ło 8,500 wśróld których znajduje się 
stosunkowo bardzo mało pszczół 
lub też pszczelowatych albo takich, 
któreby: uchodzić mogły jako praty- 
py pszczoły miododainej szaro-eu- 
ropejsikiej. Dzieło tegoż samego pro- 
iesora Handlirscha „Die fossilen In- 
sekten und die Phytogenie der re- 
zenten Formen“ (Wiedeń 1906 — 
1908) podaje 59 skamieniałości ga- 
tunków pszczół. Z tych maiwiększa 
część pochodzi z trzeciorzędu Środ- 
kowej Europy: a tylko mikła ilość z 


Ct nodymu. 


N: - — - - Metatarsug 
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Rys. 5 


Południowej Ameryki  (Florisant). 
V. Buttel - Reepen twierdzi, że pew- 
ną część z ostatnich wogóle nie na- 
leży zaliczać do pszczół i to z po- 
wodu złego stanu utrzymania lub 
jtieodpowiedniego opisu albo: nie- 


możliwości 'dokładnego rozpoznania 
danego petrefaktu. Najwięcej i naj- 
lepiej można było zbadać i opisać 
pszczoły zawarte w bursztynie, 
zwiłaszczą że ltych pszczół, zalicza- 
nych do skaimlteniiatych jest naiiwię- 
cej, bo aż 13 bursztynu sambyjskie- 
go (bałtyckiego), przechowanych w 
muzeach w Gdańsku i Królewcu. 11 
gatunków pochodzi z Ochningen w 
Badenii, jeden z Czech, trzy z Ra- 
dohoju w Kroaci, pięć z Nadrenii, 
jeden z Francji a ostatecznie sześć 
z Florissent w Półn. Amervce. 


Najwieksza ilość tych. sikamienia- 
łych pszczół (prajpszczół) pochodzi z 
terenów madbałtyckich lub z tere- 
nów sąsiednich, zamieszkałych póź- 
niet przez szczepy ludów słowiań- 
skich i tym pokrewnych. Bliskie by- 
łoby nam twierdzenie, że praojczy- 
zną pszczół jest (Polska, gdyby w 
czasie, w którym przestrzenie zaję- 
te dziś przez Bałtyk a niegdyś za- 
rośnięte lasami drzew iglastych wy- 
pacających bursztyn, wogóle nie 
było człowieka na ziemi. Człowiek 
iako ostatnie dzieło  wszechmocne- 
go stwórcy, zjawia się atoli na zie- 
mi o wiele później. Pszczoła za- 
mieszkiwała ziemię przed człowie- 
kiem i oddzieliła się istolią i zwy- 
czajami od: innych insektów w cza- 
sie, kiedy u nas panował klimat pod- 
zwrotnikowy lub conajmniei połuid- 
niowo - europeiski albo ipółnocno- 
afrykański. Najprawdopodobnielj od- 
dzieliła się pszczoła w trzeciorzę- 
dzie od gatunku os Tenthredinidae, 
Cimbicidae, dziś jeszcze zastąpione- 
go gatunku Trichosoma lucunum i 
Sirex gigas (ilustracija). Przeobraże- 
nie nastąpiło pod wpływem zmie- 
nionych warunków i siły pratwór- 
czej w bardzo długim czasokresie. 


To też istnieje pamiędzy Trichoso- 
ma a Apis mellifica cały szereg 
przejść gatunkowych, z. których 
ostatnie trzmiele (Bombus) mafbili- 
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żej są spokrewnione z naszą pszczo- 
łą miododajną. 

Miljon lat temu, w tak zwanym 
Systemie trzeciorzędu następuje 
ukształtowanie się lądów. „Są obec- 
nie od siebie odległe, przedzielone 
szerokim oceanem, wskazują nieraz 
w przeszłości cechy 'tak  idalece 
wspólne, że niewątpliwie były one 
z sobą połączone. Na dnie Alilanty- 
ku Północnego także miał być po- 


Flora z bursztynu 
Anus silvat(ra (dwu igli rowo.sosna) 2.finusReiihiona 
3 Kwiat daktyla 4, finus cembrifolia(puęnosgi wwa 
Sosna) 5. kuiatdębu . b.kwiat cynamonu lwrmamomu m pro 


Rys. 6 


grzelbany ląd, który w końcu trze- 
ciorzędu i w początkach idyliwium 
łączył Europę z Ameryką Północ- 
ną. (Jan Lewiński „Życie Ziemi“). 
Von Bultel-Reepen nazywa ten ląd 
Euramerylkką. Europa sama przed- 
sitalwialta silę wiecej rozczłonikojwiaa. 
Dzisiejsza Belgia, Niemcy, Holandja, 
niemal cała Polska, cała Rosia Środ- 
kowa i południową, zalane były 
płytkieni morzem, ipołączonem z 
Sródziemmem, z kióreęgo  sterczały 
ogromne wyspy i lądy, które łą- 
czyły się z Afryką i Małą Azją. Ląd 
Skandynawski sięgał wówczas ido 
brzegów (Pomorza i Prus Wschod- 
nich i łączył się poprzez Anglię i 
Islandię z Grenlandiją. Rys. 2. 


klimat pod- 
lecz ląd 


Powoli zaczyna się 
zwrotnikowy  'ochładzać, 


ten, jest jeszcze okryty orą mio- 
dodajną, w szczególności iego po- 
łudniowa część — dzisiejszy Bał- 


tyk. Magnolie, drzewa zatunku cy- 
natmomowego, dalkityle, wiecznie zie- 
lone dęby, 'dwu i pięcioszpilkowe 
sosny (Pinus silvatica. Pinus 
Reichiana, Pinus cembrifolia, 'Pho- 
enix FEichłeri, Cinnamomum proto- 
typum, Quarcus pligera, Magnolia) 
tworzyły gęsty las dziewiczy. Rzad- 
ko spotykane były drzewa zdrowe. 
Ogromna ilość owadów i bardzo 
częste burze wyrządzały Ibezuslian- 
nie szkody. Sok sączył się z uszko- 


% 
Apis adamitica 
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Rrys. 7 
dzonych drzew a roślinność obficie 
wydzielała nekliar. Żywica drzew 
iglicowych spadała na owady i za- 
skłepiała wszystko, co jei w: drodze 
było: gałązki, kwiaty, igły, owa- 
dy, chrząszcze i pszczoły, które w 
tym ikkwitnącym lesie i ma polanach 
zasłanych kwiatami obfite znalaz ty 
pożywienie i świetne warunki roz- 
woju. Powoli jednak uległ ląd tem 
(Ewrameryka) ogromnym zmianom. 
Nastąpiły katastrofy. Las burszty- 
nowy zapadł się w morze Bałtyckie, 
a Skandynawia, Anglija i Islandja 
oddzieliła się od Północneń Amery- 
ki i Grenlandii. Z pszczół, zamiesz- 
kujących lasy bursztynowe, zostały 
tylko „zasiklepione egzemplarze w 
bursztynie. 
Dok. n. 
L. Kozikowski 
Brodnica, Pomorze 
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Baczność! Pszczeli miód zawiera witaminy! 


W ostatnich czasach ogłoszono 
tak w naszych jak i zagranicznych 
czasopismach błędną a wielce miód 
krzywdzącą opinię, że pozbawiony 
jest witamin. 

Przeliczne, dotkliwe, kryzysowe 
cięgi tak dalece stępiły naszą "wraż- 
liwość, że cios iten wymierzony 
pszczellnicitwu przylgnął do pszcze- 
lej wytwórczości jak lepikie błoto, 
aby ją zupełnie w cenie poniżyć! Tę 
wieść żałobną, chociaż nie odpo- 
wiadającą prawdzie, przyjęliśmy 
bez protestu i okryli obolałem mil- 
czeniem. 


Naukowem.. doświadczeniem 
stwierdzono, że pewne substancje 
odżywcze, jak miód, jakkolwiek za- 
wierają, wszelkie składniki. koniecz- 
ne dla utrzymania życia, to jednak 
jeśli podamy je w czystej, chemicz- 
nej postaci, zostają pozbawione 
pewnych, najistoniejszych wartości. 

Chemicznie czystego, bezwonne- 
go miodu pszczoły nie produkują 
ani też nikt z nas takiego na rynek 
nie puszcza. Wszak  najczystszy 
miód z naszych pasiek zawiera zaw- 


sze w sobie pewien procent pytku, 
mającego wpływ na jego posmak 
i zapach. Faktem stwierdzonym jest, 
że ani organizm ludziki ani zwierzę- 
cy mie jest w stanie wytwarzać 'wi- 
taminy, że wytwarzają je jedynie 
rośliny i że dostają się one do ludz- 
kiego organizmu za pośrednictwem 
jarzyn, owoców a także i miodu 
dzięki roślinnemu pyłkowi. 

Gdy się zważy, że żywy organizm 
nie może obejść się bez witamin, że 
bez mich życie jest niemożliwe, że 
bez mich miknie roziwój, gaśnie zapał 


do pracy i marnieje rozmnażanie 
się, że brak witamin wyklucza 


wszelkie objawy życia — to tem 
jaśniej widzi się grozę (tej krzywidzą” 
ceji miód opinii, traktującej igo na 
równi z ziujpełnie martwym a jednak 
rzekomo ikrzepiącym cukrem. 

Dzięki zawartym w miodzie 
kwietnym substanciom miód nasz 
zawiera witaminy! Bez nich nie był- 
by tylokrońnie stwierdzony dobro- 
czynny wpływ odżywczy miodu na 
masz onganizm m wielu (dzieci, do- 
rosłych i ludzi starszych. 

Jarosław Krauss, 


Skomasowanie prac ku podniesieniu 
pszczelarstwa na Polesiu. 


Polesie zawsze pozostanie kra- 
jem rolniczo. - leśnym. 

W miarę postępu refonmy rolnej 
zmierzającej ku komasacii drobnej i 
parcelacji większej włości rolnej co- 
raz większego znaczenia. mabiera 
praca rolnika i wiedza w nią wikła- 
dana. 

Jedną z gałęzi gospodarki w któ- 
rej zastosowanie wiedzy i pracy, w 
tych warunkach, nabiera szczegól- 
niejszego znaczenia, jest pszczelar- 
stwo. 


Polesie, będąc cenirum geogra- 
ficznym ziem wschodnich Rzeczy- 
pospolitej, posiada odpowiednie wa- 
runki dla  pszczelnictwa w dziko 
rosnących i kulturalnych roślinach 
miododa jnryich. 

Z postępem melioracji, z kulturą 
łąki i pól, aczkolwiek chwastów 
miododajnych ubywa, jednak przy- 
bywają całe połacie seradeli, koni- 
czyn, łubinu; wraz z zadrzewieniem. 
dróg i ulic przybywa: lip, jaworów, 
alkcyj, kasztanów; z postępem o~- 
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grodnictwa przybywa: drzew. i 
krzewów owocowych przeważmie 
miododajnych. 


Przy rozumnej gospodarce zwięk- 
szenia miodności kraju trzeba ocze- 
kiwać. 

Rzucam przeto projekt scalenia 
skoordynowanych wysiłków: rządu 
i samorządu przy współudziale spo- 
łeczeństwa, aby nie rozproszyć się 
na drobiazgi, nic nie zmarmować i, 
idąc po linii najmniejszego oporu i 
ryzyka, prostą drogą zdążać tku 
podniesieniu pszczelnictwa w kraju. 

Nie brak nam pszczelarzy do- 
brych, (którzy znają i kochają 
pszczoły i z miemi dobrze pracują; 
mie brak lekarzy, pedagogów i ro- 
dziców, którzy doceniają wpływ 
miodu i jego przetworów na zdrowie. 

Rząd zbyt mało dotąd udziatał u- 
wagi pszczelnictwu. 

Min. Rolnictwa w rozsyłanym do 
urządów woiewództkich wzorze 
programu prac ku podniesieniu rol- 
nictwa nawet nie wzmiankuje o 
pszczelnictwie. 

W szkołach rolniczych pszczelnic- 
two przeważnie traktowame jest u- 
bocznie i, w większości wypadków. 
bywa polecane osobom nietylko nie 
znającym przedmiotu., lecz bojącym 
się pszczół gorzej, niż gazów trują- 
cych, do czego się zresztą przyzna- 
ją, patrząc ma swe zadanie, jako na 
„Mus. 

Faktem jest, że wysiłki najlep- 
szych pszczelarzy poliskich malrnują 
się wskutek zgnilca, a „zgnilec”, ma- 
jąc swobodę szerzenia się, coraz 
bardziej otacza, coraz b. urąga każ- 
demu polskiemu pszczelarzowi. 

Obejrzawszy te dwie strony me- 
dalu przychodzimy do wniosku, że 
czas już ująć sprawę, ale to nie zna- 
czy utworzyć stanowisko pszczela- 
rza, któryby robiť odczyty i wizy- 
tował pasieki; to już było i, jako 
nieżyciowe, odeszło. 


Przedewszystkiem placówiki 


pszczele publicznego użytku i zna- 
czenia — to szkoły rolnicze, — ich 
jest pięć (mowa o Polesiu); tam jest 
teren, tam jest materiał ludzki, któ- 
ry przyszedł po (wiedzę, tam są, a 
przynajmniej moga być i inne u- 
boczne odpowiednie warunki; prócz 
szkół rolniczych — seminarja nau- 
czycielskie, gdyż nauczyciel szko- 
ty powszechnej przyswym ścisłym 
kontakcie z ludnością wiejską jest 


doskonałym szerzycielem wiedzy 
rolniczej, jeśli jest odpowiednio 
przygotowany, a postępowe 


pszczelnictwio szezególniej jest do- 
stepne i korzystne dla nauczyciel- 
stwa na prowincji i tu nauczyciel- 
siwo może odegrać doniosłą rolę 
dia swego regjonu; potem siedmia- 
oddziałowe szkoły powszechne, 
gdzie Min. W. R. i O. P. uwzgłlęd- 
niając odrębności regjomallne, funidu- 
je inspektoraty: lkioszyłkarstiwa, sto- 
larstwa il inne, — czyż nie mogłoby 
być uwzględnione pszczelnictwo? A 
pasieka szkolna, to nietylko pszcze!- 


nicłiwio: to przebogaty temat dla 
obserwacji: przyrody a życie 
pszczół — to źródło zagadnień 2- 
tycznych; samorządowe ośrodki 


nollnficzo: - ogrodnicze, domy pracy. 
przydułiki starców, zakłady popraw- 
ne i więzienia — tam pasieki mo- 
głyby być miteltyllkio ośrodkami! wie- 
dzy, lecz i źródłem poważnego do- 
chodu. 

Biały Krzyż wojskowości, czyż 
nie rozniiósłby wiedzy pszczelniczej 
we wszyistikie zakątki kraju? 

Nie ten piszczelarz, co bez pszczół 
dia psziczełlnictiwa pracuje. Dobry 
pszczelarz musi mieć pszczoły koło 
siebie, alby z korzyścią "odwiedzać 
pasieki, gdyż każde zagadnienie u 
stebie sprawdzi, a z tego wynika, 
że mijejsce zamieszkania pszczela- 
rza — mie miasto. a warsztat — nis 
biurko, niezależnie od tego, czy be- 
dzie prowadził pracę organizacyjną, 
czy też insłtrukitorską. 
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Te są ogniska, te okoliczności, od 
mich trzeba zacząć pracę organiza- 
cyjną, a od kogo to zależy, mu- 
szą uzgodnić pracę. a nie stawić 
wewinętrzaych murów chińskich, 
przeciwne, — pracę scalić. 

Mim. W.R. i O.P. kierując szkołami 
rolniczemi nie jest w możności dać 
fachrowiców do wszystkich szkół rol- 
niczych, lecz nie jest to koniecznie 
potrzebne i, narazie. zbyt byłoby 
kosztowne, matomiast powierzenie 
pszczellniciwia w jednej ze szkół rol- 
niczych fachowcotwi, któryby two- 
rziąc tam ośnodek pszczelniczy, miał 
jednocześnie za zadanie organiza- 
cię ośrodków pszczelniczych w in- 
nych  skołach rolniczych, gdzie 
przedmiot ten stoi na niewłaściwym 
poziomie i w innych wspomnianyci 
ośrodkach, jest najlepszym począt- 
kem. . 

Twiorzenie takich ośrodków jest 
to temat nietylko Min. W. R. i O. P. 
lecz i Min. Rolnictwa, gdyż Śro- 
dek priojmieniejący na okolice jest to 
zadanie agricultury. czyli leży w 
zakresie zadań Min. Rolnictwa. 


Min. Rolnictwa doceniając zna- 
czenie scalenia wysiłków, powinno- 
by dopomóc w tworzeniu centrali 
pszcazelniczei przy szkole rolniczej 
pod: warunkiem prom'eniotwania oś- 
rodka ma okolicę przez udostęjpnie- 
mie korziylstania z ośrodka ludności, 
«o ma jeszcze jedną dobrą strong, 
że zbliiżaliudnośść ze szkołą. 

Brak w kraju szczegółnie dolikli- 
wy dla ziem wschodnich szkoły 
pszczeliniczej; przeto pierwszy ©0- 
Środek pszczelnilctiwia poiwimien się 
rowinąć w 2 — 8-ch letnią szkołę 
pszczelniczo - przetwórczą z kur- 
sem hodowli drzew i krzewów €- 
wocowyich i bandilojwością w dzie- 
dzinie ©ogrodniczo - pszczelniczej. 
Przetwiorinietwio płodów : lasów, sa- 
dów i pasiek i  [hamdlowiość w tej 
dziedzinie przygotuje drogę ku 


wzmożeniu wewnętrznego spożycia 
i eksportu przy wykorzystaniu mak- 
simum pracy wewnatnz kraju. 

O ile środki nie pozwioliłyby na 
utworzenie takiej nowej uczeni, na- 


leżałolby zastanowić się nad celo- 
wioślcią zredukowania dwóch, 
trzech. szkiól ogólniorolniczych 


Il-miesięcznych dla utworzenia 
wzamian jednej o wspomnianym ty- 
pie i zakresie. Szkołę taką napaw- 
no zapełni młodzież ziem wschod- 
nich od Wilna do Krzemieńca i bez 
zasiłków stypendialnych. 

Pasieka szkolna takiego ośrodka 
psizczelniłczego może być docho|do- 
wą lub da'wać miód jedymie na wła- 
sny użytek szkolnego internatu i 
naulki przetwiorniciwa w szkole w 
zależności od wynikw zapisu wagi 
ula koniirolnego, która wskaże w 
jakiej skali rozwijać pasiekę danego 
ośrodka. > 

W dalszym ciągu dobrze pomy- 
ślanego ośrodka wyłaniać się bedą 
inne prace, jak kursy pszczelnictwa, 
wizytacja pasiek prywatnych, sta- 
tystiyka, rejestracja i klasyfikacia 
okolic. pod względem wartości dla 
psziczellnichwa, szczególnie — la- 
sów państwiowyłlch i więlkszych pry- 
watnych, organizacja pszczelarzy, 
standaryzacja miodu i wosku. orga- 
nizacia zbytu, kursy i wystawy, po- 
pularyzacja splożycia i wszystko to 
w konsekwencji dobrze pomyślane- 
go ośrodka ufundowanego scale- 
niem wysiłków Min. W. R. i O. P. 
Min. Rolnictwa i samorządu. 

Bez współpracy samorządu nie 
do piomiyślleniła byłby współudział 
Społeczeństwa a więc i życiowe 
ujęcie i postęp. 


Urzędy wojewódzke powianeby 
powołać samorządy  terytorjalne, 
aby znając swe potrzeby i możliwo- 
ści, znając obowiązujące terminy 
swych budżetów nie omieszkały 0- 
pracować winiosłkii o współpracy w 
tel dziedzinie, 
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Min. W. R. i O. P. 
tworzyć przy obranej szkole píer- 
wszy ośrodek, jako zarodek szkoły 
pszczelniczo - przetworniczej. 

Min. Rounictwa  mależałoby: po- 
przeć tę akcję i opracować ustawę 
o sanitarnej ochronie pszczelnic- 
twa. 

Przedtem należy się wziąć dlo tei 
roboty i do ustawodawstwa o sa- 
nitarnej ochronie pasiek, niż do ich 
opodatkowania, gdyż dobry pszeze- 
larz podatku się nie boi pod warun- 
kiem prawnej ochrony sanitarnej i 
dobrej organizacji. 


Min. Komunikacji ratowało opinię 
polskiego pszczelniatwa ma Wysta- 
wie Powszechnej w Poznaniu, 

Min. Sprawiedliwości rozważa or- 
ganizację Pszczelnietwa  Więzien- 
nego, jako zastosowanie pracy 
więźniów, co będzie mową zdoby- 
cza dla kultury kraju biorąc pod uw- 
wagę nietylko stronę ekonomiczną 
lecz i psychologiczno - wychowaw- 
eza pracy w pasiece. 

Wylłożone w referacie służy pod- 
stawa dla postawienia "wniosków : 

1 Min. W. R. i O. P. wspóźnie z 
M-wem Rolnictwa przy  współu- 
dziialłe terytorialnego samorządu i 
fachowego Koła Pszczelarzy, pod 
kierownictwem Urzędu Wiojewódz- 
kiego tworzą pierwszy ośrodek 
pszczellnictwa  promieniiujący aa 
psziczelnictwo i pszczelarzy. 

Uzasadnienie: Pszczelnictwo. ma- 
jące duże znaczenie dila ziem 
wschodnich o kulturze rollniczo-leś- 
mej, dotychczas -niedoceniane było 
przez rząd i pozbawione prawnej 
opieki sanitarnej i ośrodków wie- 
dzy, chyli się ku upadkowi wbrew 
wysiłkom poszczególnych  pszcze- 
larzy. Podjęcie prac ku podniesie- 
niu pszczelniciwia zarówno: wchodzi 
w zakres Min. W. R. i O. P., kie- 
rującego psczelniletwem, jak i Min. 
Rolnictwa, jako agrikultura, jak też 
w zakres samorząd. 


należałoby u- 
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Przegrody  kolmitepencji  M-w 
muszą ustąpić dla dobra sprawy, 


jako też niezbędne jest scalenie wy- 
siiłtków. 

ll Pierwszy ośrodek pszczelinic- 
twa promieniujący na jednocześnie 
tworzące się [paslieki wzorowe przy 
innych szkołach rolniczych, semi- 
marjach nauczycielskich, ośrodkach 


agronomicznych i t. p. jest jedno- 
cześnie zapocząłkowaniem szkoły 


pszczelniczo - przetworniczej (prze- 
twornictwia płodów lasów, sadów i 
pasieki). 

Uzasadnienie. Nailepszą i naġtań- 
szą drogą szerzenia postępowego 
pszczelnidťwa jest podejście ze 
strony szkolnictwa rolniczego i po- 
wszechnego przez wzorowo Zorga- 
mizowany ośrodek przy szkole rol- 
miczej posiadającej i inne odpo- 
wiedniie ‘warunki, jako to: teren, 
wykłady: przyrody, stację meteoro- 
logczną i inne. Wskutek braku w 
kraju uczelni pszczelniczej należy 
przeformować względnie utworzyć 
nowa szkołe  pszczelniczo - prze- 
tworniczą. Przetwornictwo nie- 
zbęđne jest dľa postępu ogrodnic- 
iwa i pszczelnictwa ù prowadzi do 
majwiiększego wykorzystania pra- 
cy wewnatrz kraju i do eksportu. 

III. Powołać Min. Rolnictwa do 
opracowania ustawy o sanitarnej 
ochronie pasiek. 

Uzasadnienie. Bez ustawy o sani- 
tarnej ochronie pasiek udaremniore 
będą wysiłki ku podniesieniu 
pszczelnictwa w kraju. 

E. Kociejowski. 
Brześć n. Bugiem. 

Przypisek Redakcji. Zamieszcza- 
my powyższe w myśli, iż tak trafne 
ujęcie zagadnień pszczelniczych ja 
to nam przedstawił autor w swej 
cennej pracy, przysłużyć się może 
do makierowania prac nad podnie- 
sienilem pszczelnictwa na właściwe 
tory w całym kraju. Co do ustawy 
sanitarnej dla pszczół o czem wSpo- 
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mina autor, to niema potrzeby wy- 
dawania oddzielnej ustawy, gdyż 
w obowiązującej Ustawie Wetery- 
naryjnej przewidziane to jest, po- 
winny być tylko wydane odnośne 
przepłsy wykonawcze i rozporzą- 
dzenie Ministra Rolnictwa. To do 
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pewnego stopnia jest naszą ‘wima 
pszczelarzy że dotąd tego niema, bo- 
wiem nie jesteśmy zorganizowani, 
nie mamy Centralnej Organizacji, 
któraby kołatała o to. Siedzimy ci- 
cho ta nic dziwnego, że z nami! nie 
liczą się zupełnie. 


Doświadczenia nad pszczołami rasy kaukazkiej. 


W małej mojei pasiece w Żninie 
(miasteczko powiatowe w Poznań- 
skiem) czynię od szeregu lat do- 
świadczenia maď różnemi odmiana- 
mi pszczół. Zajęcie zawodowe nie 
pozwala mi niestety nawet na naj- 
mniejsze dalsze rozszerzenie pasie- 
ki, wskutek czego nigdy nie dopusz- 
czam do rójki. Mam wszystkiego 7 
pni i to: 5 w ulach Dadamt-Blatta o 
16-tw ramkach, 2 w ulach Dadant- 
Blatta o 12-tu ramkach i trzymam 
się zasady: mało uli — dużo robot- 


Mic. 
W 1931 r. zaprowadziłem u siebie 
pszczoły rasy kaukazkiej przez 


Sprowadzenie od p. Jul. Piwowar- 
skiego z Miechowa matki. 'O ido- 
świadczeniach nad temi pszczołami 
pragnatbyim bardzo się z pp. pszcze- 
ląrzami podzielić, jak również usły- 
szeć ewent. słowa rzeczowej kry- 
tyki, niezawodnie bowiem miejeden 
z pip. pszczelarzy ma zaprowadzo- 
ne już m siebie pszczoły rasy kau- 
Ika'zikiej 5 

Wskutek b. zgryźliwych nieraz 
polemik na łamach naszych czaso- 
pism pszczelarskich zastrzegam się 
z góry, że moje pismo: absolutnie: nie 
ma na myśli ujmować wartości in- 
nych ras, własne bowiem moje ido- 
Świadczenia wykazały, że wszyst- 
kie są dobre, o ile tylko sam pszcze- 
larz daje im odpowiednie warunki 
ku temu. 

Na wiosnę b. r. wszystkie pnie 
wyszły: z zimowii dobrze, u kaukaz- 
kich nikla ilość spadłych pszczół, 


wszystkie pnie silne z jednakowo 
imitojddemii matkami. Kaukazkie wy- 
kazują zadziwiająco szybki rozwój, 
już w dniu 12-go mają wychodzą u 
nich pierwsze trutnie, stosunkowo 
najsłabszy rozwój konstatuję u kra- 
inek. W dniu l-go czerwca otrzy- 
mują kaukazkie ostatnią t. i. 16-tą 
ramkę, a z powodu nadmiernej siły 
pnia, zmuszony jestem już 5-g0 czer- 
wica dać madstawlkę, ‘do której 
pszczoły natychmiast przeszły. 
Okres: głównego pożytku występu- 
je w nas zazwyczaj około 18 — 20 
czerwca i trwa mniej więcej do 15— 
20 lipca. W tym roku kwintesencja 
pożytku rozpoczęła się już 11l-go 
czerwca. Był nadzwyczaj obfity 
pożytek, pogoda sprzyjała, jak na 
zamówienie. Główne rośliny miodo- 
dajne tut. okolicy są: łopucha, b. ko- 
niczyna i lipa. Ta ostatnia miodo- 
wała dzięki sprzyjającym  parnym 
nmocom niebywale silnie. Z rozpoczę- 
ciem się żniw ustaje u mas natych- 
miasi [praca pszczół, to zjawisko 
obserwowałem ikażdego roku. To 
samo miało miejsce i w tym roku, 
z tą jednak różnicą, że po przerwie 
mnieł więcej tygodniowej (kaukaz- 
kie rozpoczęły na nowo robotę. Do- 
piero w końcu sierpnia mogłem 
zdjąć  nadstawkę. W rezultacie 
pszczoły kaukazkie zniosły 2 i pół 
nadstawki a ca. 18 kg. miodu po 
czasie głównego pożytku, kiedy 
wszystkie inne pszczoły już 'zaprze- 
stały znoszenia nektaru. W dużych 
ilościach sieje się w naszych okołi- 
cach czerwoną ikoniczynę i wnio- 
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skuję, że zbiór ten dokonały pszczo- 
ły ikauikazkie z tei właśnie rośliny. 
Nadto ikonstatuję przy dokładnej 
obserwacji, że pszczoły kaukazkie 
1) wylatują na robotę wcześniej 
niż inne moje rasy krajowe 
rwiłoszki — bastardy, krainki, 
wylatują z ula nawet w dnie 


lekkiej słoty, pracuią inten- 
sywnie do samego zmroku, 
kiedy inne rasy już spoczy- 
wają:; 


2) są bardzo odporne na zimmo, 
wychodzą ma robotę nawet 
przy stosunkowo nislkiej tem- 
peraturze:; 

3) są nadzwyczaj łagodne, trzy- 
mają się plastrów tak samo, 
jak włosziki, dym od papierosa 


jest wystarczający przy prze- 
glądzię pnia; 

4) rabować się nie 

się doskonale: 

5) zimują znakomicie. 

Sąsiad mój p. O., który równo- 
«ZeŚnie ze mną zaprowadził u sie- 
bie pszczoły rasy  kaulkazkiej, 
stwierdził identyczne rezultaty i 
zgodme ze mną spostrzeżenia. 

Reasumując powyższe, wnioskuję, 
że pszczoły kaukazkiej rasy zajmą 
może już w miedalekiej przyszłości 
dominujące miejsce wśród wszyst- 
kicsh ras pszczelich. 

Doświadczenią moje kontynuować 
będę w mastępnym roku przy 3 
pniach. O. Hau 

Znin. 


dają, bronią 


Płodność ras pszczelich. 


Na apel Szanownej Redakcji, aby 
podać swoje spostrzeżenia co do 
miodności rozmaitych ras pszczelich, 
posyłłam niniejszem kilka własnych 
spostrzeżeń z ubiegłego roku. Za- 
znaczam, iż okolice Krakowa są dla 
pszczół dość liche, gdyż nie u: 
rzy tu nigdzie breczki, gospodarze 
nie sieją saradeli, ami innych roślin 
miododajnych, wiec zbiór miodu '0- 
granicza się tyliko do drzew, jak aka. 
cje i lipy. Niestety, krakowskie lipy 
funta kłaków nie warte; jest ich na 
piantach i po ogrodach setki, ale cie 
miodują albo wcale, albo słabo. Ca- 
ła więc nadzieja pasieczników w 
akacjach, a te o ile w roku 1930 spi- 
sały się wspaniale, to w ostatnich 
dwóch latach z powodu przeszkód 
atmosferycznych mie dały nic mio- 
du. 

W pasiece mej mam mle słowiań- 
skie, półtoraramikowe, o dwóch za- 
tworach, wszystkie za szkłem, więc 
mogę badać pszczoły codziennie, 
nie przeszikadzając im w pracy. W 


bieżącym roku miałem pszczoły ma- 
stępujących ras: krajowe, kauikasko- 
mingrelsikie, amerykańskie złociste, 
włoskie, pokuckie i mieszańce. Z 
wiosną wszystkie rozwijały się zna- 
komicie i prawie równomierne tak, 
że spodzewałem się po nich dużych 
rezultatów. Niestety, (kwiat akacyá 
obił grad, przyszły dni deszczowe i 
największy pożytek przepadł W 
drugiej połowie czerwca i w pier- 
wiszych dniach lipca ule świeciły 
pustkami co do miodu, choć siła 
pszczela była w nich znakomita. Je- 
dymie pszczoły iIkaukaskie zalewały 
niespodziewanie plastry miodem. 
Skąd go brały, trudno mi było 
sprawdzić, alle miód pokazywał się 
gęsto tak, że musiałem im go zabie- 
rać, a ponieważ nie chciałem brać 
na miodarkę, więc mapełnione pla- 
stry odstawiałem. Około 10 lipca 
sytuacja nieco się poprawiła, tak, 
że od pszczół kaukaskich wziąłem 
plastry pełne miodu ma miodarikę, 
dość dużą ilość dały mi go pszczoły 
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włoskie i aajniespodziewaniej ame- 
rylkańskie złociste, których lot był 
jakiś niepokaźmy, praca ukryta, a 
rezultaty mimo to bardza dobre. Na- 
tomiast zawód sprawiły mi pokuc- 
kie; siła była bardzo wielka, a mio- 
du bardzo mało. A już wprost roz- 
czarowały mnie pszezoły krajowe, 
od których nie wziąłem ani kropli 
miodu, a nawet na zimę musiatem je 
wydatnie zaopatrzyć cukrem. Zna- 
cznie od nich lepsze okazały się 
mieszańce, od ikitórych wziąłem po 
kilka ramek na miodarkę. Dnia 17 
lipca wytrzepałem, co było do wy- 
trzepamia, na miodarce i położyłłem 
krzyżyk ma pasiece. Ale ku mojemu 
wielkiemu Ździwieniu gdzieś koło 
10 sierpnia moje pszczółki zaczęły 
się jakoś żwawiej ruszać w pasiece, 
a u kaukaskich zabłyszczał miód w 
plastrach, zainteresowało mnie to, 
więc począłem je śledzić. O kilka 
set metrów Od: mojej pasieki za- 
kwitł właśnie dość duży łan czer- 
womej koniczyny na polach hr. Po- 
tockiego. Udatem się tam i zobaiczy- 
łem całe gromady pszczół, uwijają- 
ce się żwawo po kwiatach. Przewa- 
żnie ikaukaskie, ale i była pewna 
ilość amerykańskich oraz włoszek. 
We wszystkich uladh zaczęło miodu 
przybywać, z wyjątkiem krajowych 
ale najwięcej u kaukaskich. Dnia 18 
sierpnia wziąłem plastry na miodar- 
kę, osobno od każdego gatunku 
Miód od kaukaskich był barwy jasno 
słomkowej, niemal biały, od innych 
jasno ibronzowy taki, jaki bywa z 
akacji. Upewniło mnie to, że miód 
pszczół kaukaskich był niemal wy- 
łącznie z czerwonej koniczyny. Jest 
on bardzo miły w wyglądzie, a zda- 
je mi się, że słodszy od innych ga- 
tunków miodu. Zaznaczam i to, że 
dziś, to jest 18 grudnia, wszystek 
miód, jaki jeszcze posiadam, znaj- 
duje się w stanie płynnym, nato- 
miast miód z czerwoneł koniczyny 


już zupełnie scukrzał i jest niemal 
calkiem białv. 

Po odebraniu miodu w dniu 18 
sierpnia pszczoły w pracy nie usta- 
ły, ale znosiły miód dalej; kaukasikie 
zapełniły wszystkie plastry zupeł- 
nie i część magazynu; włoskie i a- 
merykańsikie zniosły jeszcze dosta- 
teczną ilość na zime, inne niemal 
nic. Jeden z pni kaukaskich jeszcze 
w połowie września «ciągnął dziką 
robotę trutowiaą na ramce ze szkłem 
przy zatworze. 

Sąsiad mój, który wziął sobie ode- 
mnie matkę rasy kaukaskiej, dodał 
ią pszczołom w ulu amerykańskim: 
Z końcem czerwca pień tem dał mu 
rój. W lipcu mie wziął mic od nich 
miodu, więc też dość sceptycznie 
zapatrywał się na ich pracę. Ale 
jakże się zdziwił, kiedy zajrzał do 
ula w połowie sierpnia! Magazyn 
był zapelłniony miodem, a w gnieź- 
dzie wszystkie plastry o grubości 
kilku centymetrów były od góry 
do dołu zasklepione, a wyglądały 
jakby grube połcie słoniny. Choć to 
starszy już i doświadczony: pasiecz- 
nik, powiadał, że jeszcze w życiu 
takich plastrów mie widział. Oczy- 
wiście, ucieszył się bardzo i zamie- 
rza hodować tylko pszczoły kauka- 
skie. 

Podaje wszystkie te fakta do wia- 
domości Czytelników z tem zastrze- 
żeniem, że są to spostrzeżenia tylko 
z jednego roku, więc nie mogą zu- 
penie sprawy przesądzać, ale po- 
winny one skłonić nas do dalszego 
badania i podzielenia się swojemi 
spostrzeżeniami z Czytelnikami. 


Matkę kaulkaską i amerykańską 
miałem od p. Piwowarskiego, wto- 
ską od. Penny. 


Antoni St. Bassara 


redaktor „Roli“ 
Kraków 18 grudnia. 
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O organizacji Stowarzyszeń Pszczelarskich 
w Polsce. 


Dnia 15 stycznia 1933 roku odłbę- 
dzie się Walne Zgromadzenie Dele- 
gatów Ornganizacyi i Towarzystw 
Pszczelłariskich w Warszawie, cełem 
przeprowadzenia reorganizacji Na- 
czelnego Związku Towarzystw 
Pszczelarskich w Połsce. 

O tej właśnie reonganizacji, a wła 
ściwie w: jalki sposób Naczelny Zwią- 
zek oraz inne Towarzystwa i Związ- 
ki powinny być zreorganizowane, 
chcialbym wypowiedzieć swoje zda- 
mie i z tymi, którzy tę reonganizacię 
będą przeprowadzać przyjacielsko 
się podzielić swojemi uwagami nad 
tą sprawą. 

Możliwe, iż nie jeden zapyta czy 
mam ku temu. prawo. Odpowiem, iż 
owszem — wszak życie Stowarzy- 
szeń Pszczelarskich "w: Polsce znam 
bardzo dobrze, gdyż w niem biorę 
gorliwy udział od samego początku 
powstania tychże. Brałem udział w 
zakładaniu Krakowskiego Związki, 
Lwowskiego Związku, Naczelnego 
Związku Towarzystw _ Pszczelni- 
czych, byłem ma wszystkich prawie 
zjazdach, widziałem bo i miałem 
sposobność widzieć jako członek 
Wydziałów i Komisyi Rewizyjnych 
wiele dobrych i złych posunięć tak 
w poszczególnych «całych Wydzia- 
łów jak i poszczególnych iednostek 
jako organizatorów życia pszczelar- 
skiego w Polsce. 

Przystępując do zasadniczej spra- 
wy, uważam, iż najważniejszą pod- 
stawą, fumdamentem gmachu całego 
Życia organizacyjnego w: Polsce po- 
winny być „niezależne od innych 
towarzystw, samodzielne „Powiato- 
we Towarzystwa Pszczelarskie“ 
z siedzibą zarządu w mieście powia- 
towem względnie w mieście, gdzie 
skupia się i tętni majintensywnejsze 
życie umysłowe lub odbywają się 
największe tangi. 


Od tej zasady, ito jest od zasady 
jednego Towarzystwa  IPszczelar- 
skiego w powiecie. można odstąpić 
tylko wtenczas, gdy powiat terytor- 
jalnie jest za wielki i za rozciągły, 
gdy są kiepskie połączenia komuni- 
kacyjne lub też jest więcell ośrodków 
targowych. Wtenczas w powiecie 
może powstać dwa. a nawet i wię- 
cej Towarzystw, iktóre jednak po- 
winny ze sobą być w stałym kontak- 
cie i w przyjacielskich stosunkach 
oraz występować wobec władz 
wspólnie. (Np. sprowadzanie cukru, 
urządzanie wystawy powiatowej). 

Dalszą i następna komórką organi- 
zacyliną powinny być Woiewódzkie 
Związki Powiatowych Towarzystw 
Pszczelarskich z siedzibą swego Za- 
rządu czyli Wydziału w mieście wo- 
iewódzkiem. Do Wojewódzkiego 
Związku powinny należyć tylko To- 
warzystwa Pszczelarskie. a nie po- 
szczególni  pasiecznicy. Bowiem 
przez takie umożliwianie zapisywa- 
na się wprost czyli bezpośrednio po- 
szczególnym pszczelarzom do Związ 
ku rozbija się Towarzystwa Pszcze- 
larskie po powiatach, jak to ma miej- 
sce w Maiłopolsce. Niektórzy pszcze- 
larze mówią, poco należyć do To- 
warzystwia powiatowego i takowe 
tworzyć, jak mogą mależyć wprost 
bezpośrednio do Wojewódzkiego 
Związku Pszczelarskiego. Do takie- 
go Związku, który przylimuje do 
swego Towarzystwa poszczególnych 
członków pszczelarzy a nie tylko 
same Towarzystwa, — nie powinny 
wstępować Powiatowe Towarzy- 
stwa Pszczelarskie ani żadne Sekcie 
lub Oddziały Pszczelarskie. 

Władzą Związku powinno być 
Walne Zgromadzenie Rady Ogólnej, 
składające się li tylko z prezesów 
lub ich zastępców Powiatowych To- 
warzylstw, o ile nie liczą wyżej niż 
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50 członków i z sekretarzy, o ile li- 
czą ponad 50 członków i z delega- 
tów, wybieranych na każdych 100 
członków teden delegat. Walne 
Zgromadzenie Rady Ogólnej powin- 
no odbywać się co roku i co roku 
powinny odbywać się nowe wybory 
do Wydziału. Nowemi wyborami 
zmusza się członków Wydziału, aby 
przez swoją kadencję coś robili dla 
Związku, gdy w przeciwnym razie 
nie tylko nie uzyskają mandatu w 
nowym Wydziale ale i wotum zau- 
fania. 

Może się zdarzyć, iż ośrodkiem 
życia pszczelarskiego jest jedno mia- 
sto na dwa, trzy i więcej powiatów. 
Takie Towarzystwo powinno otrzy- 
mać nazwę Okręgowego Towarzy- 
stwa Pszczelarskiego. 

Również jak mogą się skupiać w 
jednem Okręgowem Towarzystwie 
kilika powiatów tak samo. a raczej 
podobnie może się łączyć kilka wo- 
jewództw w jeden terytorjalny lub 
regjonalny Związek. Taki Związek 
reprezentowałby większą połać Pol- 
ski. W tym wypadku do Wydziału 
powinni wchodzić reprezentanci 
wszystkich województw należących 
do Związku, a delegatów tych po- 
winni wybierać delegaci Towa- 
rzystw Powiatowych z poszczegól- 
nych województw. 


Ostatnią oraz majważniejszą sku- 
piającą wszystko w swojem ręku 
powinien być Naczelny Związek To- 
warzystw Pszczelniczych, nazwany 
tak w: skróceniu, który właściwie 
powinien mieć nazwę: „Naczelny 
Związek Wojewódzkich Związków 
Powlatolwych Towarzystw Pszcze- 
larsikich Rzeczypospolitej Polskiej“. 

Ostatnia powyższa nazwa mówi 
wszystko, a więc mówi, iż Naczelny 
Związek powinien być reprezenta- 
cia wszystikicihi wojewódzkich 
Związków, do których powinny na- 
leżeć Towarzystwa Powiatowe. Do 
Naczelnego Związku powinny nale- 


żeć li tylko Związki wojewódzkie 
iub terytorjalne a nie poszczególne 
drobne Organizacje Pszczelarskie. 


Właściwą władzą Naczelnego 
Związku powinno być zebranie pre- 
zesów i selkretarzów Wojewódzkich 
Związków T. P., na którem powinno 
się wybierać reprezentacyjny Wy- 
dział Wykonawczy N. Z. T.P. z 
siedzibą w Warszawie. Na powyż- 
sze zebranie powinni się zjechać 
przynajmniej raz do roku prezesi i 
sekretarze wojewódzkich Związków 
T. P., aby wybrać odpowiednią Re- 
prezentację i załatwić najważniejsze 
rzeczy ogólnej natury  obchodzące 
całą rzeszę i brać pszczelarską w 
Polsce oraz reprezentować ongani- 
zacje pszczełarską na zewnątrz pań- 
stwa polskiego. Nie powinno być 
tolerowane, aby pewien sekretarz 
jednego Związku iIPszczelniczego na 
własną rękę starał się występować 
poza gramicami państwa i ogłaszał 
ze zjazdów - wszechświatowych 
pszczelarskich, na których nie był 
nawet obecnym, sprawozdanie w 
takiej formie jakoby w nich uczest- 
niczył, nie zaznaczając, iż jest to 
tylko tłomaczenie z czasopisma fran- 
cuskiego. 


To są główne zarysy całej orga- 
nizacji Pszezelarskiej w Polsce. 
Tych powinniśmy się trzymać. 
Wszysitikie inne koncepcje odbiega” 
jące zanadto od powyższego planu 
będą poronione i prędzej czy póź- 
niejj stanie się z niemi to, co stało 
się z nierealnym  „Ogonkiem Zoo- 
technicznym: utworzonym wie Lwo- 


wie, co się stało z Lwowskim 
Związkiem i co się dzieje z N.Z.O.P. 
Wszystkie teryitorjalne czy też 


wiojewódzkie Związki powinny być 
zonganizowane ma wzór Wielkopol- 
skiego i Pomorskiego Związku To- 
warzystw iPszczelarskich. a Powia- 
towe Towarzystwa na wzór Wiei- 
kopolsikich, Pomorskich i Krakow- 
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skich Powiatowych Towarzystw  odbiegniecie za daleko od nich i 
Pszczelarskich. wybierzecie do Reprezenitacyjnego 

Naczelny Związek Organizacji  Wydzału N. Z. T. P. ludzi ideowych, 
Pszczelarskich w tym stanie w ja- którzy potrafią wskrzesić i zcemen- 
kim on obecnie się znajduje powi- tować życie organizacyjne wśród 
nien na zebraniu dnia 15 stycznia pszczelarzy w Polsce, a to dla dobra 


1933 roku być zlikwidowany wzglę- 
dnie zreorganizowany w myśl po- 
wyższych wywodów. 

Na zebranie na dzień 15 stycznia 
1933 roku powinni być zaproszeni 
tylko delegaci Związków Towa- 
rzystw Pszczelarskich z głosem: sta- 
nowczym. zaś inni delegaci z. głosem 
doradczym. 

Kończąc spodziewam się, iż Sza- 
nowni Koledzy Pszczelarze zgroma- 
dzeni na Walnem Zebraniu N. Z. O. 
P., które powinno nazywać się w 
myśl pierwszego uchwalionego sta- 
tutu N. Z. T. P., jpostąpicie w myśl 
wyżej wylłuszczomych zasad i nie 


naszego zawodu i świetności naszej 
Oiczyzny. 

Powyższy projekt podaję pisem- 
nie, gdyż osobiście z pewnych 
względów udziału brać nie mogę. 

Życzę z Nowym Rokiem wszyst- 
kim Stowarzyszemiom Pszczelarskim 
znakomitego rozwoju, zaś poszcze- 
gólnym Członkom tychże Towa- 
rzystw długich i czerstwych lat 
Dzierżonowskich oraz powodzi mio- 
dowei w nadchodzącym sezonie pa- 
siecznytm. 


Inż. Leopold Pawłowski. 
Rudnik n/Sanem, w grudniu 1932 r. 


Przed wylściem w świat dzieła O. Czyńki. 


Mając powierzone od Zarządu Wiar. Woi. 
Tow. Pszczelarzy korygowanie dzieła O. 
Czyńki pierwszy bodaj poza p. Błońskim 
zapoznałem się dokładnie z treścią tej itak 
cennej pracy, uważam przeto za swój o- 
bowiązek podzielenia się z. czytelnikami 
swemi wrażeniami, aby ich miejako przygo- 
tować do czytania pośmiertnej spuścizny 
po ś. p. O. Czyńce. Dla nas królewiaków 
pnzedewiszystkiem trzeba sobie uprzyltom- 
nić, że O. Czyńka, pisząc swą książkę, znał 
stosunki) jpszczelnicze, system gospodarki 
pasieczmej, używane mile, tylko w dawnym 
zaborze austryjackim tam gdz e całe życie 
przepędził i .pszczelarzył'. Bardzo wiele 
porównań 'wykazująych złe strony dotych- 
czas używanych metod gospodarki odnosi 
się do ula słowiańskiego zwanego obelonie 
ulem dr. Ciesielskiego. Bo też pomiędzy 
tym ostatnim a ulem Czyńki jest kolosalna 
różnica, prawie cziterokrotnie jest większy. 
Od naszego ula normalnego warszawskie- 
go jest większy tylko o 30 proc. a od po- 
szerzonego bardzo niewiele. Tem też. są- 
dzę, tłumaczy się itak namiętne zwalczanie 
systemu Czyfńkij przez tamtejszych jpszcze- 
lanzy. Propagator idei Czyńki p. Błoński, 
znalazł poparcie i mógł wywiązać się z 
przekazanego testamentem zadania dzięki 
królewiakom. To też najmocniej przekona- 


uy jestem, że system Czyńłkii znajdzie uzna- 
nie i przyjmie się najprędzej w b. zaborze 
rosyjskim, gdyż ul Czyńki to nic innego 
tylko dalsze ulepszenie uli warszawskich. 
Więcej powiem: „Dla dobrego zrozumie- 
nia idei Ozyńki trzeba przedtem przesitu- 
diować dziełka pszozelnicze pouczające © 
gospodarce w mlach warszawskich, choćby 
moje „Praktyczne (Pszczelnietwio* lub iks. 
Ciborowskiego'. Zastanówmy się teraz na 
czem zasadza się system (Czyńki: Bardzo 
duży. ciepły ul, w którym pszczoły mogą 
dojść do olbrzymiej siły jak w żadnym im- 
nym ulu i mie myśleć o rójce do czego 
przylczyjnia się ieszcze zmalkomita wentyla- 
cia ula, dodać trzeba że zimowla w tym 
ulu jest idealna, jak również i wiosnowa- 
nie, niewyliraca się siła pszczół przy przed- 
wiczesnych wylotach po wodę. Czegoż wię” 
cej można chcieć od ula. Rójka poza śpie- 
wakamit przy zmianie matek jest wyłklu- 
czona! Inowacja niejako ma którą wszyscy 
doświadczeni pszczelarze się zgodzą to 
bezwzględny zakaz poruszania właściwego 
gniazda u pszczół, to jak słusznie dowodzi 
Czyńka jest sanktuarium, do którego czło- 
wiek nie powinien wikraczać, tylko w wy- 
jątkowych wypadkach raz na parę czy: kil- 
ka lat. Cóż więcej! Duży zapas miodu na 
zimę i przez całą wiosnę, częsty odbiór 
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miodu w czasie głównego pożyltkkum pełny 
zapas gotowych plastrów czysto pszczelich 
(18 ramek w gnieździe i 18 w nadstawce) 
trzymanie tylko silinyich pni ww pasiece to 
są główne zasady, na których jest oparty 
system QGzyńki. Oświadczam, że w całe'm 
dziełku poza poglądem autora na choroby 
piszczół, iktóry jest nieco przestarzały, mie 
znalazłem nic niezgodnego z memi pogla- 
dami na racjonalną gospodarkę pasieczną. 
Stosując system Czyńkii wszelkie sztuczne 
sposoby ograniczania siły pszczół. różne 
pnze wieszanmią, przestaw"ania i t.p. sztuczki 
stana się zbyteczne. 


Dodać jeszcze muszę, iż z ulami Czyńki 
zapoznałem się dobrze podczas kilkakro't- 
nych odwiedzin pasieki p. Błońskiego w Le- 
żaisku z takich uli złożomej. Dla mnie ma 
ten ul tylko iedną ujemną stronę, że iest 
dostępny z boku ponieważ jednak rozbie- 
ranie gniazda właściwego tylko  miekiedy 
jest stosowane nie stanowi to wiekszej wa- 
dy. Wtkrótce książka lCzyńki będzie w 
sprzedaży, więc czytelnicy będą mogli 
stwierdzić słuszność moich poglądów. 


St. Brzósko. 


ZRZESZENIA PSZCZELNICZE. 


KOMUNIKAT NACZELNEGO ZWIĄZKU 
ORGANIZACJI PSZCZELARSKICH 
Dnia 15 stycznia 1933 roku w lokalu Pań- 
stiwowego Zakładu Higieny. Warszawa, ul. 
Ghocimska 24, o godzinie Il-ei odbędzie się 
Walne Zebranie delegatów poszczególnych 
Towarzystw i organizaicyj  Pszczelarskich 

Naczelnego Związku. 

Porządek dzienny: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 

2) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia- 

łalności Naczelnego Związku jak rów- 
nież i innych Związków  psziozelar- 
skiich. 

3) Sprawozdanie 

Związku. 
4) Sprawa ewentualnego 
N. Zw. lub reorganizaciji 

5) Wins wnioski. 

Ponieważ mają być powzięjte bardzo: waż- 
ne uchwały, które mogą zadecydować o 
rozwoju mastzego pszczelnictwa i naszych 
orgamizacyjj pszczelarskiich przeto Zarząd 
Naczelnego Związku prosi bardzo: wszyst- 
kie Organizacje Pszczelarskie o przysłanie 
swoich delegatów celem powłzięcia odpo- 
wiiednich mchiwał dla scementowania na- 
szych organizacyů. 

Zaznacza! się, że w razie niejprzybyłcia W 
oznaczonym terminie dostatecznej ilości 
delegatów, drugie zebranie odbędzie się te- 
goż dnia i iw tym samym lokalu o godz. 11 
minut 30 z ważnością zapadłych uchwał bez 
wiigledu na iłość obecnych delegatów. 

Ze względu ma ważność sprawy pożąda- 
ny jest jak najliczniejszy udział w zebra- 
niu pszczelarzy z prawem głosu doradcze- 
go. 


Naczelnego 


zlikwidowania 
takowego. 


kasowe: 


Zarząd 
KOMUNIKAT. 
Na skutek ilicznytch zapytań kierowanych 
pod naszym adresem w: sprawie cukru ska- 
żomego, zawiadamia się minieiszym osoby 


zainteresowane, że wydawanie cukru zwiol- 
nionego od akcyzy po zniżomej «cene dla 
wiosennego „podkarmiania ipszczójł wozypocz- 
mie silę już z początkiem lwtego b. r. 
Szczególłowych informacii udziela się Ti- 
stowmie; [przyczem na odjbow.edź prosimy: 
załączać znaczek: pocztowy. 
Spółdzielnia 
Ozgrodniczo-Pszczelarska 
w Lublinie, ul. Lipowa Nr. 3 


OKRĘGOWE 
TOWARZYSTWO PSZCZELNICZE 
POW. CZĘSTOCRHOWSKIEGO. 

W dniu 11 b. m. odbyło się zebra- 
mie członków Towarzystwa Pszczel- 


niczego w Czestochowie, na kió- 
ren, na winliolsek Zarządu, zapadły 
nastepujące uchwały : 

al wszyscy człomkowie, którzy 
opłaca całoroczna składkę człon 
kotwisską w sumie 6 zt. otrzymują 


bezipłaltnie pismo „Pszczełarz Piot- 
ski“ bezpośrednio pocztą pod w'sika- 
zanym skarbintikiowii adresem. Cena 
tego pisma iest 10 zł. rocznie Róż- 
micę doptaci Zarząd; 

b) czfionikojwie mają brawo przez 
cały rok we wtorki zamieniać wosk 
ma weze za dlojpłatą kosztów prze- 
mólbiki ; 

e) człłonikiorwie mają prawo zama- 
wiać tani cukier dla psziezół w stycz- 
miu 1933 r. po zapłaceniu skarbuliko- 
wi T-wa przy zamówieniu 'odďoc- 
wiiedniej zalliczik ; 

d) wobec tego, że członkowie be- 
da korzystać z fachowej wiedzy, 
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szerztonej w piśmie „Pszezelarz Pol- 
ski“, oraz mogą ma każde zapytanie 
otrzymywać w temże pikimie pou- 
czające odpowiedzi, Zarząd anuluje 
zebrania miesięczne i wyznacza 
tylko 3 tenmilny zebrań  sprawo- 
zidawiczylch i informacyjnych, a mia- 
mowicie: na 5 marca, 9 lipca i 8 paź- 
dziennika 1933 roku; 

e) siedziiba Zarządu pozostaje na- 
dal ul. Jasnogórska 25, zaś zebra- 
mia odbywać się będą w sali Sejmi 
Ikku. 

Po stwiendzeniu, że 
należy zaliczyć w rejonie Często- 
qhowskego powiatu do miedlolsta- 
tecznych pod wzg'ędem miodobra- 
mia i że obfite poldkarmianie pszczół 
na wiosne jest niezbedne, zebranie 
zakończono. 


ubiegły rok 


Ig. Młodkowski. 


PROTOKÓŁ 


z zebrania Rady Związku Pszczela- 
rzy woj. kieleckiego odbytego dnia 
6go listopada 1932 roku o godz. 10-ej 
rano w: lokalu Woj. T-wa Org. i Kó- 
tek Rolniczych w Kielcach. 

O godz. 11.30 zagaił zebranie p. 
Prezes Piwowarski i poświęcił ikil- 
ka słów pamieci zmarłego Prezesa 
Sekcji Kieleckiej $. p. Jana Gutta. 
Zebrani mczcili pamięć zmarłego 
przez powstanie. Następnie odczy- 
tał p. Wiązecki proikół z ostatniego 
zebrania Rady z dnia 17 maja 1931 
roku. Protokół został przyjety bez 
zmian. 

Ad. 2. P. Wiązecki złożył spra- 
wozdanie ze swej działalności. 
Wskutek braku funduszów ma refe- 
rat pszczelarski, wykonywane były 
czynności związane z pszczelnic- 
twem tylko tam, gdzie zwmacano 
koszta wyjazdowe. 

P. Piwowarski omawiając sytua- 
cję w pszczelnietwie na powiecie 
miechowskim wspomniał, że istnieje 
tam T-wo Pszczelarskie z ilością 40 


«choroby prezesa, on sam 


członków. P. Gruszka omawia roz- 
wój pszczelarstwa w rejonie Lip- 
sko pow. Hżeckiego. Sekcia powista- 
ła w 1930 r. iliczy członków 60. 
P. Sztobryn omawia stosunki pa- 
nujące w T-wie  fPszczelarskiem 
w Skarżysku. T-wo to liczy 40 
członków. Zebrania odbywają się 
2 razy w miesiącu na których oma- 
wiane są sprawy fachowe. W pa- 
sielkach okazałą się «choroba czer- 
wia. Jednak po zbadaniu plastrów z 
czerwiem przez Zakład  Higjeny 
Zwierząt w Bydgoszczy okazało się, 
że jest to kamienny czerw. P. Grab- 
da 'charaktervzując stosunki panują- 
ce w powiecie stopnickim oŚświad- 
cza, że pszczełarze tamtejsi są nie- 
zorganizowani. T-wo Pszczelarskie 
w iPacanowie nie daje znaku życia. 
P. Wiażecki oświadcza, że wskutek 
zajął się 
sprawami pszczelarskiemi na terenie 
pow. kieleckiego. O.T.O. i K.R. jest 
nieżywotne. Ze stromy Organizacji 
Rallnitczej nietylko, że nie miał pomo- 
cy, iecz przeciwnie O.T.OQ. i KR. w 
sposób haniebny wywiązywało się 
w Sprawie dostarczenie cukru. O. T. 
O. i K.R- zebrane od «złonków pie- 
niądze użyło na inne cele p. Wią- 
zecki musiał cukier wykupić za wła- 
sne pieniądze dopiero w czerwiec i 
do dnia dzisiejszego O.T.O. i K.R. 
sprawy tej nie załatwiło. Pieniądze 
były wpłacone przez członków je- 
szcze w marcu 1932 r. Wikutek 
takiego postępowania wielu człon- 
ków  zniechęciło się wogóle do 
O.T.O. i KR. 

Ad. 3. P. Kamiński referuie spra- 
wę mającej się organizować Izby 
Rolmiczej. Prawdopodobnie od N. 
Roku 1933 powstanie Kielecka Izba 
Rolnicza i wszystkie Sekcje oraz 
Stowarzyszenia Rolnicze będą tej 
Izbie podlegały. 

P. Piwowarski proponuje zobo- 
wiązać nowy obrany Zarząd, aby 
statut nowy opracował w miarę o 
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ile tego zajdzie potrzeba,  jednaik 
przed rejestracją Zarząd winien sta- 
tut przedłożyć Radzie do zaopimio- 
wania igo. 

Ad. 4. Wybrano Zarząd w nastę- 
pującym składzie: Julian Piwowar- 
ski — prezes, Wojciech Wiązecki—- 
wiceprezes. 

Członkowie: Jan Grabda. Franci- 
szek Sztobryn, Stan. Skrzypek, Pa- 
wieł Misiarek. Delegatem ma Radę 
W.T.O. i KR. w Kielcach wybrano 
p. Wojciecha Wiązeckiego, które- 
mu równocześnie molecono funkcie 
urzędującego członka Zarządu. 

Ad. 5. Sprawę cukru dla podkar- 
miania pszczół referuje p. Wiązecki. 
Jedyną i najtrudniejszą rzeczą w tej 
akcji jest zadośćuczynienie wszell- 
kim formalnościom w Urzędzie Ak- 
cyz i Monopoli Państwowych, oraz 
sprawa skażenia. Koszty związane 
z wyjednaniem i skażeniem, połącze- 
ne z drogim transportem  ikolejo- 
wym, opłatą przeróżnych stempli i 
jakichś ułamków, procentów podra- 
żają cukier o 50 — 70%. Wskutek 
szczupłejgo persomelu instruktorskie- 
go, w dodatku zupełnie nie orjentu- 
jącego się w odpowiedniem  usta- 
wodawstwie, cukier albo wcale nie 
dostaje się psziczelarzom. albo przy- 
chodzi nie w porę. Więlkszość wła- 
Ścicieli pasiek nie potrafi cukru te- 
ga Odkazić, co może wpłynąć ujem- 
nie na zdrowotność pszczół. Po- 
trzelbną jest rzeczą uświadomić za- 


interesowamych o sposobie użycia 
cukru skażonego. 
P. Piwowarski omawia sposób 


skażenia cukru i twierdzi. że doda- 
wanie trocin do cukru działa zabój- 
czo na organizm pszczół, proponuje 
więc zwrócić się do Min. Rol. w 
sprawie innego sposobu skażenia 


cukru. W dalszym ciągu mówca 
przytacza szereg przykładów na tę 
okoliczność, iż pszczelarze  sąsied- 
nich krajów. otrzymują nie po 2 lecz 
po 10 kg. cukru dla pszczół, stawia- 
jąc wniosek, aby Rada poleciła Za- 
rządowi wystąpić do Min. Skarbu 0 
zezwolenie na pobór «cukru po 10 
kg. ma ul. Przytem odczytuje pismo 
Sekcji Pszczelarskie przy O. T. R. 
w Tarnobrzegu, która również 'do- 
maga się o 10 kg. cukru na ul. W 
dalszym ciągu p. Piwowarski sta- 
wia wniosek, aby Rada poleciła Za- 
rządowi wystosować do Banku Cu- 
krownictwa pismo z prośbą o zni- 
żenie cemy na cukier do wysokości 
ceny eksportowej. 

Ad. 6. Pan Piwowarski wygłosił 
odczyt o rasach pszczół. Przytoczył 
szereg pisemnych opinii co do rasy 
kaukazko - mingrelskiej. Pszczoły 
te czerpią nelktar z czerwonej komi- 
czyny, czem zwiększają nie tylko 
miodobranie, ale też i zbiór masion. 

S. Piwowarski 


ZEBRANIE WARSZAWSKIEGO 
WOJEWÓDZKIEGO 
TOWARZYSTWA PSZCZELARŹ> 


Stosownie do uchwały powziętsj 
w dm. 18 grudnia zabranie miesięcz- 
ne odbędzie się w dn. 29 stycznia 
o godz. 15 w lokalu Stowarzyszerca 
Nauczycielskiego Senatorska 19, 
II piętro. Że względu że zebranie to 
będzie poświęcone przeważnie udo- 
skonalenfjom w przyborach pasiecz- 
mych, członkowie proszeni są o 
przyniesienie sprzętów pszczelim- 
czych ulepszonych przez siebie lub 
przez innych pszczelarzy (podkar- 
MSR E odskilepiiacze, rojnice, noże 
i t. p.). 


Prosimy usilnie o wnłacanie zaległej prenumeraty 
oraz o iednanie nowych prenumeratorów. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


KARPACKIM PSZCZELARZOM 


Małopolski Związek IPszczelniczy 
we Lwowie podpisany przez WP. L. 
Pierzchałę w zastępstwie prezesa i 
WP. L. Webera sekretarza tego To- 
warzystwa odniósł się do Redakcji 
Pszczelarza Polskiego z żądaniem, 
by stosownie do pomieszczonych 
artykułów w tem piśmie zarzucają- 
cych pszczelarzom  karpackim fał- 
szowanie miodu. zechciał do dni 10 
wyjaśnić, kto, gdzie, kiedy, ile razy 
to zrobił, żąda zapodania świadków. 
którzy winni swoje zezmania pod 
przysięgą złożyć, inaczej traktować 
będzie tę sprawę jako oszczerstwo. 

Aż mróz mię przeszedł na takie 
ultimatum, przeglądnąłem więc za- 
raz i moje i obce artykuły i mic po- 
dobnego w nich nie znalazłem, żad- 
nego zarzutu przeciw  ikarpackim 
pszczelarzom mie zauważyłem, prze- 
ciw — partackim — itak, ale to zmie- 
mia postać rzeczy. 

Sprawa miodu górskiego datuje 
się już od lat kilku, zapoczątkowana 
została nie w górach i nie nad Pru- 
tem ale we Lwowie mad Pełtwią, 
niema więc nic "wspólnego z pszcze- 
larzami karpackimi. 

Później, gdy M. Z. P. we Lwowie 
otrzymał przydział cukru dla pszcze- 
łarzy, p. Weber obarczony tą funk- 
cią doszedł do wniosku, że pszczoły 
podkarmiane w czasie pożytku mio- 
dem dają miód o lepszej jakości i 
wyższej wartości, ten proceder 
przeniósł wraz ze swoją pasielką do 
Jatemcza a gdy i w r. b. skarmił w 
czerwcu 800 iklgr. cukru a nie wiele 
więcej miodu zebrał w swojej pa- 
siece to co w tym miodzie jest jeże- 
li mie cukier? 

Wolno Panu Weberowi uważać 
ten miód za więcej wartościowy. 
wolno i mnie uważać go za miód 
skażony cukrem. 

Nie dziwię się że na tej podstawie 


zaczął sławić okolice górskie — No- 
we źródła pożytku dla pszczół, — 
Eldorado, — i t. p. osobiście nie 
wierzę w nadzwyczajne pożytki w 
górach, miodu jest tam mało, jest 
inny jaśniejszy i dla swojej rzadko- 
ści poszukiwany i droższy. 

Inaczej ujął znowu tę sprawę p. 
Andrzej Kwapniewski "współpraco- 
wnik Pana Webera. To dobry 
pszczelarz, orjeniuje się w sprawach 
pszczelniczych znakomicie, prawie 
że dorównuje P. Weberowi posłu- 
guje się już nawet jego językiem. 

W lot zrozumiał "moją notatkę z 
Nr. 11 „P. P.“ pod tytułem „Kary 
godny komunikat“ uznał mię za 
warchoła, za szkodnika rodzimego 
pszczelnictwa i podeirzywa nawet 
o chorobę ... cukrzycy. Nawet nie o 
wątrobę ale właśnie ... cukrzycy- 
Nie wiem, może, noga moja jeszcze 
u doktora mie była ale mimo tego 
pozwoli p. Kiwapiaiewiski że jego 
diagnozę na odległość zlekceważę, 
przyszedłem boiwem z jego wywo- 
dów do przekonania, że równie mu 
daleko do Dr. Woymowskiego jak i 
dokltoraltu pszezelnictwia. 

Pan Kwapniewski wyczuwa zre- 
sztą na odległość nie tylko chorobę 
ale i myśli moje, jest więc przeko- 
nany, że cukier uważam za truciznę 
dla pszczół, że sprzeciwiam, się przy- 
działowi cukru już nie tylko dla hu- 
cułów ale i ogółu pszczelarzy, wal- 
czy z tem i wygrywa, nie troszcząc 
się zupełnie tem, że w moiej notat- 
ce literalnie ani jednego słowa o 
takiem zmaczeniu niema, że w tej no- 
tatce chodziło o to czy zgłoszenie 
większego przydziału cuknu wyjpa- 
dającej z ilości pni w pasiece aniże- 
li po 2 klgr. na pień jest przelstęp- 
stwem czy nie, to iP. Kwapniewskie- 
go nie obchodziło, tei sprawy nie 
porusza. 

Cukru nigdy nie wważałem i nie 
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uważam za szkodliwy dla pszczół, 
sam w razie potrzeby pszczoły cu- 
krem podkarmiałem i podkarmiam, 
uważam go za najlepszy środek za- 
stępczy «celem ratowania pni głod- 
nych w pasiece, innego środka nie 
znam, nie uważam go jednak za 
lepszy jak twierdzi P. Wewer i P. 
Kwapniewski tylko za gorszy od 
miodu. 

'Przydziałowi cukru również mi- 
gdy się nie sprzeciwiałem,  ibardżo 
mało z niego (korzystałem, ale sam 
czyniłem starania: o przydział takie- 


go cukru dla okolicznych pszczela-. 


rzy. 

Nie wiem skąd, gdzie i jak, dopa- 
trzył się p. Kwapniewski w moich 
artykułach (bredni, to nie są żadne 
brednie, to jest sprawa bardzo ipo- 
ważna, stwierdza ją zresztą w tym 
samym Nr. 12 „Bartnika Post.“ p. 
Karol Batsch, w artylkule p. t. „Prze- 


stroga dla karmiących pszczoły u. 


krem“, i w drugim artykule „Jeszcze 
o miodzie podoltskim gdzie zazna- 
cza, że wody słodzonej nikt kupo- 
wać nie będzie. 

Brednią natomiast jest, żeby miód 
górsiki był dla pszczół szkodliwy, że 
pszczoły przezimować ma nim nie 
mogą, że przy podkarimianiu jest nie- 
wygodnym, jedyną prawdą jest tyl- 
ko to że cukier jest tańszy od mio- 
du, zresztą i w tym samym. artyku- 
le przytacza p. Kwapniewski porów- 
manie cukru z łuskanym ryżem i 
twierdzi że byłoby momsensem za- 
braniać ludziom zgłodniałym uży- 
wiać tego produktu li tylko z tego 
powodu, że nie jest zupełnie wy- 
starczającym dla organizmu, nie 
mam najmniejszego powodu temu 
zaprzeczać, zgadzam się w zupełno- 
Ści ale że i w — Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu — przeto nie tylko już 
brednią ale wprost szkodliwą jest 
rzeczą  załecanie w gospodarce 
pszczelej wymianę miodu na cukier, 
który ma być lepszym od miodu, bo 


to jest niczem innem jak tylko kal- 
kulacją kupiecką, niegodną pszcze- 
larzy- 

Leon Błoński. 


Z Nowym Rokiem! Przerwiimy 
masz zimowy sen, nie spoglądajmy 
obojętnie na żywotne własne spra- 
wy, a z całym zaparciem bierzmy 
się do pracy — pracy nietylko w 
swych ipasiekach, ale bacznem o- 
kiem. interesujmy się i kontrolujmy 
działalność  maszych  orgamizacii 
pszczelarskich. Od wyników tych, 
jak i drugich zależeć będzie w wy- 
solkiej mierze poprawa naszego 
bytu. 

Tymczasem jak faktycznie przed 
stawia się cała akcja pszczelarska. 
Pracujemy każdy z osobna, nie od- 
czuwamy potrzeby łączenia się, 
dajemy się na wszystkie strony 
wykorzystywać. 

A nasze organizacje?! 

Z bardzo małemi wyjątkami eg- 
zystują tylko chyba na papierze. 
Weźmy ot tak pod uwagę mp. orga- 
nizację pszczelarską Małopolskiego 
Związku we Lwowie! Od 2 lat zu- 
pełna cisza, żadnych zebrań, żad- 
nych sprawozdań z ewmntualnej ja- 
kiejś działalności — a gdzie Zebra- 
nie Rady Ogólnej. Ktoś powie — 
a to calkiem maturalne! Kryzyłs go- 
spodarczy!! Niema komu brak sub- 
wencji państwowej! 

A jak przedstawia się wreszcie 
nasz wydział M. Z. P. we Lwowie 
i nasze sekcje czy Wydziały 
pszczelnicze po powiatach? Po naj- 
większej części dła jakichś tam 
złudnych madziei czy poprostu dla 
przypodobania się „komuś“ wybie- 
ramy na maszych przedstawicieli 
ludzi, którzy z pszczelnictwem nie 
do czynienia nie mają — a więc wi- 
dzimy tam przeróżnych radców, 
doktorów, lekarzy, emerytów, sta- 
ruszków i t. p. osobników bez 
pszczół, kterzy ma pszczelnictwie 
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mało lub zupełnie się nie rozumieją, 
a ogółowi ipszczelarskiemu więcej 
szkodzą niż pomagają! 

Czyż mie lepiej i nie praktycz- 
miej byłoby już raz wysunąć hasło: 
pszczelarze dla pszczelarzy! 

Z tem hasłem zdążajmy zwy- 
cięsko do lepszej przyszłości — do 
nowej jutrzenki. 


K. I. 
Miłp. 
Sprostowanie 


„W mymejrze grudniowym 
„Pszczelarza Polskiego z r. 1932 
pomieszczonmo motatkę p. Józefa 
Watzki, byłego mojego pasiecznika, 
pod tytułem: „Ule leżaki lwowskie 
w której autor podaje fakty, mie- 
zgodne z prawdą. I tak: 

Nieprawidą jest, jakoby pasiece 
doświadczalnej w  Zagrobelli mie 
wolno było przedstawiać istotnych 
obserwacyj, natomiast prawdą jest, 
że p. Watzka miał zupełną swobo- 
dę w wypowiadaniu swej opinji, co 
może stwierdzić cały szereg osób, 
zaś w pierwszym rzędzie p. inż. 
Kazimierz Schweitzer, dyrektor 
szkoły rolniczej iw Zagrobeli, ido 
którego niejednokrotnie p. Watzka 
chodził radzić się, czy dany arty- 
kuł napisał dobrze. 

Nieprawdą jest, jakobym tego 
roku zużył na podkanmianie wiio- 
senne pszczół 800 ikg. cukru, nato- 
miast prawdą jest, że byłem zmu- 
szony tej wiosny ratować pszczoły 
przed zagłodzeniem i w tym celu 
skarmiłem 600 kg. cuknu i część cu- 
kru z tejże pasieki skradziono w 
zagadkowy sposób, co stwierdziła 
Policja Państw., zaś resztę cukru 
pozostawiono do ` jesiennego do- 
karmienia peszczół. 

Nieprawda jest, jakobym zabrał 
stare ule związkowe do Lwowa w 
celu ich sprzedamia, natomiast pra- 
wdą jest, że te ule służą mi do go- 


sopdarki pasiecznej wędrownej w 
okolicach Lwowa. Nieprawdą jest, 
jakoby w pasiece pod Jaremczem 
p. Watzce pszczoły nie wiodły się 
w mlach związkowych, matomiast 
prawdą jest, że pasieka ta rozwi- 
jała się normalnie, czego dowodem 
jego są własne sprawozdania, pi- 
sane bez niczyjego macisku, czego 
Świadkiem: p. Zygmunt Lis, wła- 
Ścicieł pasieki i pensjonatu w Ja- 
remczu, moja żona, p. Andrzej Kwa- 
pniewski i wielu innych. Prawdą 
jest, że p. Watzka mamawiał tak 
mnie jak i Małop. Towarzystwo 
Rolnicze w  Sliamisławowie, aby 
wyrzucić z pasieki wszelkie inne 
typy uli a zaprowadzić tylko zwią- 
zkowe, o ścianach jeszcze cień- 
szych aniżeli normalne i cały plan 
przedłożył na zebraniu sekcji 
pszczelarskiej tegoż Towarzystwa, 
co zostało zaprotokułowane urzę- 
dowo; przewodniczył temu zebra- 
miu p. Jaroszyński. prezes M. T. R. 
w Stanilskarw'otwie. 

Nie prawdą jest, jakoby w pa- 
siece w Jaremczu pszczoły w u- 
lach związkowych rozwijały się 
gorzej aniżeli w ulach wąsko wy- 
sokich, natomiast prawdą jest, że 
było przeciwnie, czego (dowodem 
fakt, że p. Watzka zaprzepaścił nie- 
mal całą pasiekę M. Towarz. Rol- 
miczego, tak, że z ilości 41 pni, ia- 
kie objął po p. Sołtysie, pozostało 
jedynie 10 pni w ulach Daldani 
Blatta, 3 w ulach warszawskich o- 
raz I marny w ulu słowiańskim; 
natomiast pnie, przeważnie w ulach 
słowiańskich į warszawskich, cie- 
pło futrowanych, zniszczył zupeł- 
nie. Jako Świadków tego stanu 
rzeczy przytaczam: p. Andrzeja 
Kinapiaierwiskiegio, Bolesława Softy- 
sa, Józefa Schiidta, który protoku- 
larnie tej wiosny odbierał resztki 
pasieki M. Tow. Rolniczego od p. 
Watzłki oraz inż. Siwickiego, dy- 
rektora M. T. R. w Stanisławo- 
wie i wielu innych, których ma- 
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zwiisika mogę przytoczyć każ- na drugi rząd pni i w tym położe- 
dej chwili. Nieprawdą jest, ja- niu leżały aż do wiosny, skutek był 
koby winą osłabionego rozwoju taki, że b. wiele pni się obsypało. 
pszczół w moich ulach tej wiosny Na wiosnę wystawiałem pasiekę z 
był nieodpowiedni system, nato- narażeniem życia na. niebezpieczeń- 


miast prawdą jest, że powodem o0- 
słabienia moich pni był fakt, że p. 
Watzika, bez mojet wiedzy, zimował 
w stebniku wraz z pszczołami swo- 
je krowy, pomimo, że na ten cel 
wybudowałem specjalną stajnię. 
Dopiero (dzięki intensywnemu pod- 
karmianiu pszczół cukrem dopro- 
wadziłem pasiekę do normalnej siły 
na czas głównego pożytku, czego 
świadkami: wspomniany Z. Lis z 
Jaremcza, Marjan Kasperski i An- 
drzej Kwapniewski, prócz innych, 
którzy przebywali tego roku w mej 
pasiece. 
Z poważamiem 
Leonard Weber 

Przypisek Redakcii. W imię bezstrom- 
ności drukujemy sprostowanie p. Webera 
bez zmian. pomimo że wiele z podanego 
dla czytelników naszych jest bez znacze- 
mia. Na przyszłość prosimy "silnie bio- 
irących udział w polemice o trzymanie się 
ściśle fachowych spraw ciekawych dla 
czytelników. Poniżej podajemy wyjaśnie- 
nia p. Waltzki co do tej krowy i prowa- 
dzenia pasieki. 

W yjośnienie 

Ponieważ p. Weber w Bartniku 
Piostępowym i P. P. zarzuca mi, że 
podczas gdy prowadziłem, posiekę w 
Jaremczu, to z wiosną b. r. zamied- 
bałem pszczoły to wizas podkar- 
mić, to znów ocieplić i t. id., dlatego 
wyjaśniam, że na zimę w roku 
1931 poszło do stopnika nie 150 pni, 
ale 142 pnie. W czasie zimowli z 
końcem stycznia 1932 r. w stebn.iku, 
mającym 3 lata, a zbudowanym 
wedle wszelkich prawideł włoskiej 
architektury zawaliła się Ściana, 
wskutek czego kilkadziesiąt uli, u- 
stawiomyich w 5 rzędów do góry 
zwaliło się z jednej strony stebnika 


stwo, bo podczas wystawiania 
pszczół pod naporem ziemi pękały 
belki 'walącego się stebnika, kitóry 
też na drugi dzień po wystawieniu 
pszczół zawalił się. 

Po wiystawieniu pszczół nie było 
czem gniazd ocieplić, bo pasieka 
mie piolsialdała żadnych mat; jeszcze 
w zimie prosiłem p. Webera li- 
stownie kilka razy, by przysłał ze 
30 kg. starych druków iz redakcji 
„B. P.“ choćby papierami po ame- 
rykańsku ma wiosnę ocieplić gnia- 
zda i na to otrzymałem odpowiedź 
listowną, że to się mie opłaci, "wo- 
bec tego na tem zostało, lecz i tak 
wiele bylo starych mat po: pasiece 
Towarzystwa, to słabsze pnie ico- 
kolwiek poocieplałem. 

Potem przyszło podikarmianie cu- 
krem denaturowanym i znowu mo- 
wa trudność. Podkarnmianie ze spo- 
du wykluczone z powodu braku 
miejsca i odpowiednich podkarmia- 
czek, z góry tak samo brak urzą- 
dzenia do podkanmiania, musiałem 
zatem ma wiosnę gniazda rozsze- 
rzać, stawiać podkarmiaczki i kar- 
mić a równocześnie gniazda ozię- 
biać, bo inmego sposobu nie było. 
I ten sposób też się nie podobał p. 
Weberowi. P. Weber po przy- 
jeździe karmił w ten sposób, że 
syte z trocin lał pszezołom w 
plastry czajnikiem, daszki (powałki) 
ucieplał papą dartą z dachu stebni- 
ka, a gniazda uciepiał rozmailtem 
śmieciem. Przyznaję się, że takiej 
gospodarki nie umię i nie chcę się 
tego uczyć jeśli prawdą jest, że pa- 
sieki amerykańskie są w ten spo- 
sób prowadzone, to precz z par- 
tactwem amerykańskiem z naszych 
pasiek. Jeden pień można ocieplić 
i śmieciem ze śmietnika (po ame- 
rykańsku), ale nie 140 pni. 
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Nadto pszczoły obrabowane {po 
pożytku do ostatniej kropli miodu, 
a zimujące tylko na samym cukrze 
nie chciały przychodzić 'do siły i 
bez żadnego powodu niknęłyby na 
wiosnę na toczku z osłabienia. 

Krowę trzymałem poza podwójną 
ścianą od pszczół, bo innego miej- 
sca nie było, a musiałem żyć tam, 
gdzie o wszystko trudno. 

Te kilka słów majlepiej charakite- 
ryzują nasz swojski amerykanizim. 

Kilka dni temu mozmawiałem z 
pewnym reemigrantem z Argenty- 
ny, który opowiadał mi, że własno- 
ręcznie robił tam pewnemu farme- 
rowi ule takiesame jak nasze zwią- 
zkowe, ale klimat Argentyny i Pol- 
ski to dwa różne bieguny. 
Draganówka wojew. tarnopolsikie 

Józef Watzka 


Do 
Kolegów Pszczelarzy 
W tym sezonie letnim  rójka 
pszczół bardzo mi dokuczyła, z po- 
wodu, że pasieka jest | W 


zacisznem miejscu ma silnej opera- 
cji słonecznej, mało pomogły środ 
ki zaradcze, jak zrywanie matecz- 
ników, rozszerzanie j wietrzenie 
gniazd, bielenie wapnem daszków. 
Killka roji zdołało się ulotnić. Wo- 
bec powyższego [przypomniałem 
sobie artykuł w Pszczelarzu Pol- 
skim z 1931 roku, w którym autor 
zachwalał obcinanie  skrzydełek 
matkom, obcięcie skrzydełek o +% 
ma zapobiedz ucieczce matki z ro- 
jem. Zwracam się wobec tego do 
Panów: Pszczelarzy, którzy ten Spo- 
sób już wyłpraktykowali lub sto- 
sują u siebie w pasiekach, by taska- 
wie zabrali głos, w tej sprawie ma 
łamach Pszczelarza Polskiego. 

1) Czy obcinanie  skrzydełek 
matkom o 73 nie będzie uważane 
przez pszczoły za kalectwo matki? 

2) Czy wogóle nie wpłynie to na 
czynności wykonywane przez mat- 
ki w ulu? 

3) Czy może to mieć znaczenie 
praktyczne w większej pasiece? 

Siedlce. B. Kisieliński 


PYTANIA I ODPOWIE DZI. 


Pytanie. 1) Powiększając swoją pasiekę 
nie wiem jaki, system gospodarki obrać (ze 
względu na hodowlę w moich warunkach. 
czy toczikowiy czy słtebnikowył. iMam bu 
też na myśli możliwość bezpielczeństwa od 
złodziej. 

2) W związku z powyższem  zajpytuię 
czy ule warszawskie poszerzone sią prak- 
tyczne do obydwu tych sposobów, czy do 
prowadzenia stebnikowego może być uży- 
ta prostsza i tańisza budowa. Chodzi mi tu 
o zastosowanie odpowiedniej budowy wli, 
która byłaby jpiraikttvczną do wspomnianych 
wanunikórw jak również odpowiadała do 
sikromnego olkolicznejgo Lóżólrai: 

3) Czy dobrze jest budować ule połączo- 
ne razem dla kiiku osadi? 

4) Które z dzieł traktuje najwięcej o 
pszczelnictwie zawodowo - przemysłowem* 

5) Jaka jest najodpoiwiedniejsza  odleg- 
tość pni na tocdzku? 

6) Jak jest lepiej, w nlach warszawskich 
i podobnych, czy danie (ieldlnego czy! dwa 
wyloty. 

7) Jakie przygotowania mam uczynić już 


teraz ażeby na rwiiosnę móc przystąpić do 
hodowli matek — chodzi mi o sposób naj- 
latwiejszy? 
Józet Trzepietniak 
Biłżańskie 

Przy zimowaniu w stebni- 
ku pasieka jest od kradzieży od czasu 
wistaiwienia do wystawienia uli zabezpie- 
czona. Do zimowania w stebniku trzeba 
mieć ule odpowiednio zbudowane, 

2. Ze względu na tamtejszy skromny! po- 
żytek odjpowiednielisze będa mule Wiarszaw- 
skie zwykłego wymiaru. należy ie budo- 
waé ibez nóg śŚcianv wewnętrzne mogą 
mieć grubość 24 m/m, zewnętrzne jak zwy- 
kie 12 mim. Daszek może być plaski z de- 
sek 12 mim przykrytych blachą lb Ru- 
beroidem czy Karjolitem. Wieęcei zman 
zrobić nie można. 

8. Pomimo, że ule italkie taniej by w'yłpa- 
diy w budowie mie należy: tego robić gdyż 
z wielu względów są mie praktyczne, prze- 
dewszystikiem (b. ciężkie do przenoszenia, 
niemożma przestawiać pojedyńczych pni, 
czy ito dla wyrównania siły, czy też przy 
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częsiszy iest ra- 
pszczele się sze- 


robocie roi sztucznych, 
bunek, więcej "choroby 
rzą. 

4, Wiele książek pszczelniczych poucza 
o gospodarce przemysłowej 'w pasiece, po- 
nieważ IPan zamierza pasiekę zakładać w 
udach warszawskich, to polecimy: IPrakty- 
czne IPszczelmictwio S. Brzósko i Praca w 
Pasiece Ks. T. Ciborowiskiego. Drukujemy 
obecnie książkę Św. p. O. Czyńki „Pszczel- 
mictwio i racjonalność tegoż w mowym o- 
świetleniu prawdy“, która tylko przemy- 
siłowe jpszczelnictwo ma na względzie. 

5. (O ile miejsce pozwala to im rzadziej 
ule |postawimy tem lepiet będzie. Najodlpo- 
wiedniejjsza odległość iest 3 — 5 metrów. 

6. Zdania co do tego są podzielone są- 
dzimy jednak, że lepiej jest dawać dwa 
wiylloty. 

7, Przedewszystkiem nauczyć się brze- 
ba tego, inastęjpnie przygotować odpowie- 
dnie uliki mateczne, czy też normalne ule 
do tego dostosować. Specialinei broszurki 0 
chodowii matek nie mamy w polskim ięzy- 
ku, było ttomaczenie Disa Hodowla matek 
IPechaczka ale to wyczerpane. (W! kursie 
korespondencyjjnym ipszczelniczym: są trzy 
wykłady opracowane przez 1. Mawranka, 
można je oddzielnie sprowadzić z Aidlmini- 
stracji Kursów (Warszawa ul. IPamkiewi- 
cza 3). Opisana; też jest hodowla matek w 
książkach polecanych w 4-tei odpowiedzi. 
Świeżo wyszła z druku wydana we Lwo- 
wie w lęzyku ukraińskim lb. dobra broszur- 
ka o hodowli matek pszczelich, napisana 
przez Inż, Borowslk'ego Redaktora Ukraiń- 
skiego  IPiasicznylka, wychodzącego we 
Lwowie. B. 

Odpowiedź H. 


JAK PRZECHOWAĆ PLASTRY Z PERHĄ? 

Stosując się do wezwania Redakcji wy- 
rażonego w odpowiedzi na pytanie (p. F. 
Dory Nr. 10 P. P. z b. r. co do przecho- 
wania plastrów! z perha w taki! sposób, by: 
pyłek do wiosny się mie zepsuł, godzę się 
z wyrażoną tamże doradą, że plastry z du- 
żą ilością pyliku malilepiej zostawić w ule 
ma zimę, O ile jednak chce się je przez zi- 
imę przechować odebrane pszczołom, po- 
winno się je przysyłpać mialłką, solą. Można 
je również skropić rozwodnioną solą Q1 ty- 
iżeczkia kluchenneli soli ma 1 litr wody) a 
wówczas itak ubezpieczone dadza się dość 
długo zachować. O ile jednak celki plastru 
uialbite są perhą po brzeg: to perha taka z 
wiosną uż mie będzie się nadawała do po- 
karmu czerwiu, Zanim bowiem nadeidzie 
czas, iż (perlha ibędzie potrzebna, ulegnie 
ona zepsuciu i sikamienieie. Z wielkim tru- 
dem wydłubulą lia później pszczoły z celek 
i wynoszą nazewnątrz pnia. 


Jedynie tak. pyłek madaje się wiosną 
dla żywności czerwiu, który wypełnia 
część (komórki, Taka perhę  konserwiują 


umiejętnie same pszczoly. Pokrywają ią 
warstwą miodu i zasklepiają. Tylko wi ita- 
ki sposób przechowiulją g0 one w stanie 
świeżym i nadającym się do użyłku, pod- 
czas. gdy miezakryta perha iulega zimą ze~ 
psuciu. 

Celki zawierające ma dnie 'warstwię per- 
hy odznaczają sie iciemnieiszą żółtą barwą 
przykrywiki, Ciemnieisza, barwa takiej ko- 
mórki, spowodowana mieprzejrzystym pyl- 
kiem, przebija przez cienką, górną warstwę 
jasno złotego miodu i łatwo daie się SIpo- 
strzedz! 

Jarosław Krausz. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Żywopłoty, jako ozdoba i ogro- 
dzenie: Prof. Edmund Jankowski. 
Niestnudzony nestor naszego ogrod- 
mictwa obdarzył nas znowuż nie- 
zwykle cenną broszura wydaną na- 
kładem ruchliwego Stowarzyszenia 
Pracowników Księgarskich w cyklu 
książeczek Ogrodnictwo dla Wszyst- 
kich pod redakcją E. Nehringa. Bro- 
szurka zawiera stron 41 małego for- 
matu z 9-ma rysunkami. Autor po- 
dziełił książeczkę na następujące 
działy: Słowo wstępne, Uwagi ogól- 
ne, Rady i wskazówki ogrodnicze, 
Materiał roślinny (A. rośliny Kkolą- 


ce, B. niekolące, C. iglaste). Ksią- 
żeczka zawiera niezbędne wiska- 
zówiki i rady dla otaczających swe 
ogrody i obejścia Żżywopłotami po- 
dane jak wszystko co wyszło z pod 
pióra sędziwego autora b. przystęjp-= 
mie i praktycznie. Gorąco polecamy 
tę broszurkę naszym czytelnikom. 
Palmy w mieszkaniu. Edward Ne- 
hring. Książeczka wydana przez 
tych samych wydawców i w tym 
cyklu jak wyżej, zawiera 44 stromy 
małego formatu z 14 rvcimami. 
Książką podzielona jest na następu- 
jące rozdziały: Wstęp. 1. Palmy ho- 
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dowane w mieszkaniu (a. Palmy 
wachlarzowe, b. Palmy pierzaste). 
2. Hodowla palm. 3. Pielęgnowanie 
palm w mieszkaniu. (a. Wiadomości 
cgólne, b. Wiadomości szczegóło- 
wie). Palmy należą do najwięcej tu- 
bianych roślin pokojowych, nad- 
zwyczajnie zdobią mieszkanie, wy- 
magaią jednak bardzo troslkliwej i 
umiejętnej opieki, z tego też wzglę- 
du kisiążeczka p. Nehringa odda o- 
gromne usługi naszym paniom. mi- 
łośniczkom roślin pokojowych, im 
więc z pomiędzy naszych czytelni- 
czek broszurkę tę msilnie polecamy. 

Jak likuwati chorobi bdżił, (Jak 
leczyć choroby pszczół). Inż- (M. Bo- 
rowski. Redakcja Ukraińskiego Pa- 
sicznylka ze Lwowa przysłała nam 
do oceny tą i poniżej podaną bro- 
szurkę. Książeczka zawiera 34 stro- 
ny małego formatw oraz 16 rysun- 
ków, podzielona jest na rozdziały: 
Wstęp, Choroby czerwiu, Choroby 
dorosłej pszczoły, Odkażanie uli, po- 
mieszczeń i przyborów pasieeznych, 
Literatura. 

Autor podaje w bardzo przystęp- 
mej formie opis najważniejszych 
chorób pszczelich oparty na ostat- 
nich badaniach naukowych w tej 
dziedzinie wiedzy, a także sposoby 
leczenia. Książeczka ta przynesie b. 
wiele ikorzyści pszczelarzom znają- 
cym ięzyk ukraiński, języlk ten ma 
tyle zwrotów wspólnych z polskim, 
iż kto zna alfabet staro-słowiański 
łatwo noradzi sobie ze zrozumie- 
niem. Potrzebny jest nam bardzo 
słowimazek wyrazów użylwanych w 
pszczelnictwie mnp.: mleczko, ma- 
tecznik, komórka, trąbka i't. d. we 
wszystkich ięzykach słowiańskich 
ułatwiłoby to ogromnie pszczela- 
rzem słowiańskim czytywanie cza- 
sopism w tych językach, musimy 'to 
zrobić! 

Plekańja dobirnych matok i rasi 
bdżił. (Wychów selekcyjnych matek 
i rasy pszczół). Inż. M. Borowski. 


Broszura zawiera 48 stron dużego 
formatu i 44 rysunków podzielona 
jest ma rozdziały: Wychów matek, 
Rasy pszczół, Sposoby wychowu 
matek, O ulikach matecznych (nu- 
kleusach), Poddawanie matek 
pszczołom, Znaczenie (malowanie) 
matek, Obcinanie skrzydełek, Dzie- 
worództwo matki, Ginięcie matek, 
Polkarm dla matek. Zimowanie za- 
pasowych matek, Krzyżowamie ma- 
tek, Literatura. Autor podaje, że 
dzielko swoje ułożył na podstawie 
własnej praktyki, najnowszej litera- 
tury pszczelniczej, głównie według 
książki Światowej sławy hodowcy 
matek franc. pszczelarza Perre-Mie- 
zonne „intensywne pszczelnictwo 
i wychów matek“. 

Omawiane dziełko bardzo dobrze 
jest opracowane, zrozumiale to też 
napewno dda. wielikie usługi 
pszczelnictwu w Polsce. (Bardzo 
przydałaby: się podobna broszurika 
w polskim języku: 

S. B. 


Kieszonkowy Kalendarz Ogrodniczy i 
Pszczelarski na 1933 r. (z. notafnikiem). 
Wydawnictwo T-wa Oświaty Rolniczej, 
IKsięgarnia Rolnicza w Warszawie. 

Nowe wydanie tego kalendarza, iprze- 
znaczonego dla 'pos'adaczy ogrodów: i ipa- 
siek. posiada taki sam! notatnik ogólny i do 
zapisków ogrodniczych i  pszczelarskich, 
jak 'w latach poprzednich. 

INatomiasit, dążąc do potanienia wyda- 
wulietwia, które obecne (mimo bardzo sta- 
rannego wydania i ozdobnej oprawy płó- 
ciennej, kosztuje tylko zk 350 — w roku 
ubiegłym zł, 4.50). zmniejszono nieco część 
informacyjna w dziale ogrodniczym i 
pszczelarskim, podałjąc wzamian wykaz no- 
wych ustaw „kryzysowych, ostatnio Wy- 
danych 'wydawn'ctwi ogrodniczych i t. p. 

Polecamy szczególniei naszym czytelni 
kom Tabele do wacionalinvch zapisek: pa- 
siecznych ma str. 207 — 221. Ułożone są 
tak, aby ikażdą czynność w pasiece można 
było oddzielnie w poszczególnych pniach 
zapisać. MWitenczas po każdej czynności pa- 
siecznęej mamy zobrazowaniy stan catej pa- 
sieki w danym czasie Dokładne zapiski są 
podstawą pasieki, na pamięć swolią liczyć 
nie można, już przy kilkunastu pniach 'trir- 
dno jest zapamiętać gdzie. co i kiedy iby- 
ło zrob one, a cóż dopiero w większei pa- 
siece. 
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Ogólny katalog wydawnictw rolniczych. 
Ukazał się nowy, obszerny katalog wy- 
dawnictw z zakresu gospodarstwa 'wiej- 
skiego, wydany staraniem Księgarni Rol- 
niczej T-wa Oświaty Rolniczej w Warsza- 
wie, zawierający wszyskie ważniejsze 
publikacje z zakresu rolniorwa. ogrodnic- 
twa, leśnictwa i't ip., znajdułące się w han- 
diu księgarskim. 

Katalog omawiany, obejmujący około 
1.500 tytułów: wydawnictw, opatrzony jest 
wisttępem prof. St. Biedrzyckiego na temat 
znaczenia książki fachowej dla rolników, 
oraz objaśnieniami i informaciami odnośnie 
wyboru książek, kompletowania bibliotek 
it d.; nadto zawiera szereg ciekawych lu- 
stracyj, przedstawiających kolejne czynno- 
ści, związane z napisaniem i wydrukowa- 
niem książek rolniczych i ich rozpowszech- 
meniem przez Tow. Oświaty Rolniczej w 
(Wiarszawiie. Na podkreślenie zasługuje fakt. 
że wszystkie podane w katalogu książki i 
broszury podzielone zostały w lkażldym 
dziale na dwie grupy, zależnie od Stopnia 
popularności. 

Katalog ten, stanowiący książeczkę po- 
kaźnejj obiętośc (0112 str.), Księgarnia Rol- 
nicza T-wa Oświaty: Rolniczej w Warsza- 
wie (Mazowiecka 10) wysyła bezpłatnie 
każdemu ipo nadesłaniu dokładnego adresu 
i zmaczka pocztowego za 30 groszy. 

Każdy rolnik powinien skorzystać z 
możności otrzymania za tak niewielką 
opłatą ciekawego. obszernego, a co mai- 
ważniejsze, istotnie pożytecznego informa- 
tora, tem więcej, że wszyscy, którzy mna- 
deślą swoje adresy iKsięgarni Rolniczei, 
biorą udział w corocznem losowan u ibez- 
płatnych ksiażek. 

Naibliższe losowanie odbędzie się przed 
nadchodzącą Giwiazdiką. R. 
PRZEPISY NA PIERNIKI 
Ponżej zamieszczone przepisy na pier- 
niki były podane przez członków: Warsz. 
Woi, (Tow. Pszcz. w dniu 18.77" 7 r. Jed- 
nocześnie przedstawione były do próbowa- 
mia upieczone pierniki według tych. prze- 

DISÓW, 
PIERNIKI |. 

Przepisy pana Łojpatyńskiego z zakładu 
„Zwiasiunka* w Radzyminie: 

Szklanikę cukru, łyżeczkę masta, cztery 
żółtka, trzeć: do ibiałości, dać potem szklan- 
kę miodu i znowu trzeć, dodać kieliszek ru- 
mu, łyżeczkę potażu, dla zapachu korzeni 
migdałów: cykaty, skórki pomarańczowel + 
piankę z pozostałych białek. a ma końcu 
dać cztery szklanki mąki pszennej. lekko 
wywmnięsziać i wlać do formy wysmarowa- 
nej, wstawić do pieca ipo chlebie ma godzi- 
mę, a gdy w piecu więcej ciepła wystarczy 
3 kwadranse. 

Miód może być zrumieniony lub nie. 


PIERNIK 2 (wyborowy) 

Zrumienić 1 litr miodu, wlać do donicy 
i rozicierać, a przy wystyjemięciu wibijać po 
jednem 5 żółtek, wsypać 1 litr mąki, ty- 
żeczkę potażu rozpuszczonego 'w wodzie 
po 5 deka migdałów i cykaty: pokrajanych 
wi paski, skórki pomarańczowej i korzeni 
dla zapachu delikatnie wymięszać z pianą 
pozostałych białek i wlać do formy wy- 
smarowanej masłem i piec prawie 1 godz. 

IPIERNIKI 3. 

1 kg, mąki pszennej, pół kig. miodu, 34 kig. 
oukr 4 cate jalka, zapachu z cynamonu, 
gwoździków: i galliki muszkatoloweli w prosz- 
(ku 2 łyżeczki i sody wyrobić dobrze, po- 
wyciskać foremiką placuszki i wypiec na 
blasze wysmarowanej w gorącym piecu. 

PIERNIKI 4. 

10 dkg. cukru: utrzeć ido białości z itrze- 
ma żółtkami, dodać 10 dkg., zmiellonych 0- 
rzechów włoskich, pół litra mąki, pamę z 
czterech Ibialłek, wlac do tego pół litra za- 
gotowanego i wystudzonego miodu, 20 gr. 
sody wsypać, zapachu z cynamonu i fwoź- 
dzików jakieś 2 łyżeczki i upiec w formie 
wysmarowanej masłem. 


PIERNIK. 

Przepis p. Lisickiej: 

1 kg. mąki pszennej, 40 dkg. miodu, Trzeć 
do białego 40 dkg. cukru. 3 ialika całe, 4 
tyżki stołowe masta rozpuszczonego, 2 tyż- 
ki: oliwy, korzenie (cynamon, gwoździki, ad 
libitum}, łyżeczkę sody oczyszczanej, Gdy 
podrośnie wylać na blachę wysmarowaną. 
Piec w! wolnym piecu. 

Przepis p. Boeroweji z Leżajska. 

Miodu 75 (deka, tyleż cukru rozpuścić, po 
ositygnięciu dać 92 jaj całych. Mąki pszennej 
mżyć tyle żeby: ciasto 'zamiesić gęste jalk ma 
kluski. Dodać: 4 deka cynamonu, tyleż 
goździków, 1 gałka muszkatułowa sprosz- 
kowiana, 1 deka imbiru, tyleż ziela amgiel. 
(ieżel chcemy mieć ostrzejsze) 4 deka po~- 
tarzu, 4 deka amoniaku. Ciasto powinno le- 
żeć przed pieczeniem conajmnieli 4 dni. 
Walikować dosyć cienko, wycinać szikla- 
neczką placuszki i piec w piecyku. 


NADESŁANE 


„Ukazał się grudniowy Numer mies. 
„Mój Dom“ zawierający cenne wskazówiki 
co do wyboru upominków i oszczędnego 
urządzenia Świąt. 

A więc doskonały art. A. Znatowiczówny 
„Rozmyślania gwiazdkowe“ dalej  „Ulpo- 
minki idla Pana“. „Dzieła Sztuki, iako iuipo- 
minki gw azdkowe”* N. Samotychowej i wie- 
fe innych. — Na szczególna uwagę zasłu- 
guja wzory modnych robót szydełkowych, 
jak kołnierzyk z włóczki, stanowiący ele- 
ganckie przybranie skromnej sukienki i 
praktyczną nowość — wełniana pelerynka. 
— Dalej dowcipny feljetonik „Pani Niuta 
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zapuszcza włosy“, praktyczne „Rady do- 
świadczonej gospoďyni“ i przepisy na cu- 
kieriki i strucle. 

Piękne modele sukien wizytowych i ka- 
peluszy zainteresują panie, które myślą 
już przezornie o niedalekim karnawale. Ja- 
ko dodatek wzór na barwna: makatkę., H. 
Fennebergowei. i tablica krojów. — Po- 
nadto przyjemna niespodzianka dla wszyst. 
kich — bilety ulgowe do kin w Warszawie 
i na prowincji. 


„Ukazał: się Nr, 24 dwut. „Mitoda Maika 
zawierający szereg doskonałych artykułów. 

Aktualny ant, Dr. J. Wiszniewskiego 
„Odżywianie dzieci w czasie Świąt”, „Gry 
i zabawy ruchome 'w' zimie“ Dr. St. Średnic- 
kiego“, mity obrazek sceniczny „Pod choin- 
ką, czyli kiedy dzieci śpią E. Zarembiny. 

W dziale pedagogicznym: „Szklane Ser- 
dusziko* J. Cażyńskiej, „Przykra N espo- 
dzianka“ A. Podgórskiei, „Rodzice a ksīąż- 
ki dla dzieci“ J. Gażyńskiej. m A. B. Mała- 
tyńskiej, 

Rady praktyczne: modele sukienek dzie- 
cięcych i op's roboty na drutach reform 
wełnianych dla 7-io letniej dziewczynki. 
Na dołączonych tablicach, król sukienki, 0- 
raz ładne wzory zabawek na choinkę.“ 


„Ukazał się Nr. 1 tyg. „Kobieta Współ- 
czesna'*; artykuł wistępny „Na Marginesie* 
Cz, Wojeńslkief, krytyka ustroju życia ko- 
biet wi Niemczech p. t. „Kobiety: pod Zna- 
kiem Hitlera“ St. Adamowiczowej. z cyklu 
amerykańskiego „Good Time“ K. Musza- 
tówny, recenzja książki „Służba |Piaństwo- 
wat, Uptona Sinclair M. Czapsłkiej, Salom 
Zimowy“ M. Samotychowei dalej d. c. 
„Przygody w Nieznanym Kraju“ A. Gru- 
szeckiej. W dzialie praktycznym: ciekawy 
art. dyskusyjny Pasja Bridgeʻowa“, mta- 
stępnie art. omawiający wprowadzenie ele- 
mentu praktycznego do szkół średnich 
(Szkolnictwo ù organizacie społeczne ma 


polu gospodarstwa domowego“ J. Ezupo- 
wiczowej. (Olpis roboty wiłóczikowej. panto- 
fli i kańtanika i(liiseuse).* 


ŻYCZENIA. 


Za pośredn. maszego pisma życzę w No- 
wym Roku wszysikim koleżankom i kole- 
gom pszczelarzom. powodzena w pracy, 
jaknajmniej spadłych roi ma wiosnę, zaś w 
lipcu, niech Wam zbiraknie naczyń na won- 
me miody; postępujmy zaś, jak nam radzi 
poeta polski: 


Bóg pszczelarzy nie opuszcza. choć ich 
czasem. karci, 
Chodź z tnoskliiwością około swych barci. 
Kochai pieśń co słodzi rolnictwa mozoty 
Więc pracuj i „brzęcz'* jak to czymiią 
pszczoły. 
Taki zachód da Ci chleb — do życia: środki 
Bądź pracowity, oszczędny i jako mód 
słodki. 
H. Kapecka. 


OD REDAKCJI. 


Numer 1 P. P. wysyłamy wszystkim. do- 
tychczasowym — prenumeratorom z wyiąt- 
kiem tych, którzy zawiadomili nas że na 
mok 1938 mie życzą sobie madal czasopisma 
otrzymywać. 

Prosimy usilnie tych czytelników, którzy 
dla jakichkolwiek: przyczyn nie chcą czy 
imie moga iP. IP. prenumerować o zawiado- 
mienie mas luib co malitaniej wyniesie 0 ode- 
stanie otrzymanego zeszytu odwrotna ipoacz- 
tą z zaznaczenem „Adresat nie przyjmuje“ 

Kto przysyłane czasopismo przyjmuje, 
bierze na Siebie odpowiedzialność opłaca- 
nia prenumeraty. 


Mropy Pszczerniz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


WINOROŚL 


y (Vitis Vinifera) 


Uprawa winorośli u nas. ogranicza 
się tylko do produkcji. owocu stoto- 
wege (deserowelzo), a to z tego po- 
wodu, że w klimacie naszym: nie po- 


trafi wytworzyć się w gronach od- 
powiednja ilość cukru miezbędna 
w owocu, przeznaczonym na wyrób 
win. 
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Ze dawniej były w nas winnice, że 
produkowano wina gronowe, dowia- 
dujemry się z licznych zapisków. Tru- 
dne warunki! komunikacyjne nie po- 
zwalały na sprowadzanie wina z za- 
granicy, niklzbęjdneem zaś ono było 
chociażby tyllko. do celów liturgicz- 
nych — mie pozostawało zatem nic 
iamego jak wiyłprodułkorwać je u sie- 
bie w klraju. 

Było to wino wartości miewielkiej, 
na dowód czego warto przyłtoczyć 
słowa nuncjusza Rugigiera, który pa- 
pieżowi! Piłusowi! IV w r. 1568 talkie 
napisal sprawozdanie, ze swego 
dwuletniego w Polsce pobytu. „Po- 
wietrze wilgotne i cierpkie—mrozy 
ostre. Dla tych mrozów ziemia nie 
wydaje wina, oliwy, fig i tych owo- 
ców, które potlrizelbują ciepła. Są win- 
nice, ale wina z mich niewiele i to 
stabe i kwaśne. Lecz obfituje Polska 
w zboże i owoce, które wielkiego pie 
potrzebują gorąca, jako to: jabłkia, 
gruszki, śliwki, wiśnie“ (Œ. Jankorw- 

ki: Dzieje ogrodnictwa w Polsce). 

Za wyjątkiem okolic zbyt zimnych 
(Podhale), winorośl na wolnem po- 
wiletrzu u mas dojrzewa jednak tylko 
w najwcześniefjszych odmianach. 

Owocowanie jednak winirośli na 
wolmem powietrzu w naszym klima- 
cie zasadniczo jest miezadawałają- 
cem, a gdy się doda jeszcze i to, że 
w ten sposób uprawiana podlega 
bardzo. łatiwo szikodnikom — paso- 
rzytom i chorobom, to istotnie upra- 
wę wiiniomośli na wolnem powiejtrzu 
ograniczyć się musi jedynie do olko- 
lic o warunkach klimatycznych mo- 
żliwiie jaknajkorzystniejszych, gdzie 
zaś ltalkich mie mamy, jeldynie do 
uprawy winorośli, przy murach, par- 
kanach, osłonach innych — wireszcie 
na ścianach domów i zabudowań go- 
spodalrskilch. 

Celem mego artykułu jest właśmie 
podać Młodym Czytelnikom Piszicze- 
larza P'oliskiego trochę uwag i wiska- 
zówek o prowadzeniu winorośli przy 


murach — czy innego rodzaju osto- 
nach. 

Nie od rzeczy będzie opisać wy- 
magania winorośli. 

Winorośl pochodzi z Azji, a więc 
z klimatu kontynentalnego — cechu- 
jącego się jak wiemy upalnemi lata- 
mi oraz mroźnemi. zitmami. Nasz kli- 
mat jest raczej przechodnim, cechu- 
ją go nie tak mroźne zimy, ale też 
i nieupalme lata. Duże ilości opadów, 
iakiemi charakteryzuje się nasz kili- 
mat — przedłużają nieraz zbyłinio 
wegetację — toza wiimoroślowa nie 
drerwintelje należycie, a jako taka ma- 
rznie.. 

Sadząc winorośl przy ścianie, 
sztucznie stwarzamy jej ciepła wiek- 
szą ilość, żeby zaś ją zabezpieczyć 
od przemarznięcia, nakrywają ją. 

(W Poznańskiiem nie nakry'wają 
wiirorośli, tulaj jednak jest bardzo 
mała ilość opadów, a przytem lata 
dlugie — toza dobrze drewnieje): 

Wilnoroślą można obsadzać oprócz 
południowych ścian także i wscho- 
nie—o le jednak na południowiych 
dojrze'wają także i odmiany później- 
sze, o tyle na wschodnich — raczej 
tylko: wicziesne. 

Ziemia lekka, ciepła z dodaltkleim 
wapna jest dla: winorośli: najodipo- 
wiedniiejszą. Gleby ciężkie, gliniaste 
nie nadają się, tutaj bowiem wino- 
rośl przemarza. 

Co do wody. to nawet na glebach 
bardzo suchych winorośl się udaje—— 
długie jei, do 10 m. sięjgajjąjce korze- 
nie, (Der Weinstock und seine Pile- 
ge) znajdują wodę nieraz na takie] 
stokach, gdizie iamy krzew rosnąć 
by nie mógł zupełnie. 

Uprawiialjąc winorośl na ścianaci 
czy murach, zależeć mam będzie. 
aby wykorzystać jalknajlełpiej każdy 
kawałek muru — wytlajność wilno- 
rośli oraz forma, w' jaikiej ją clicemy 
prowadzić, zależy od cięcia. 

Cięcie winorośli: wykonuje się za- 
wisze na jesiemi, to jest wtedy, gdy 
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welgeltacja ustała, cięta bowiem niekiedy przy dobrej pielęgnacji też 


w czasie więgetacji, wylewa ogrom- 
ną ilość soków (ogrodnicy zwykli 
mówić, że winorośl płacze — niem- 
cy określają to krwawieniem wiino- 
rośli), co bezsprzecznie jest nielko- 
rzystnem. 


Obcięty materiał służy nam do sa- 
dzonikowania. Że zaś są to łozy 
zdrerwniałe, dlatego pocięte na sa- 
dzonikii, dają tak zwane sadzonki 
drzewne. Sadzonka drzewna: jest to 
kawałek łozy z 2 — 4 oczkami. Sa- 
dzonika taka ścięta być winna tuż 
pod oczkiem dolnem, zaś kawałek 
nad oczkiem górnem (4-tem). Sa- 
dzonki takie przechowuje się już to 
w piwnicy już też zakopane w pia- 
sku na dworze do wiosny. Z wio- 
smą wysadza się je iużito na inspekt 
albo też w grunt. 


Wysadzome ma inspekt ciepły 
w marcu, do jesieni dają materjal 
zdatny do sadzenia na miejsce stałe, 
wysadzome zaś na grunt na grzędy, 
dobrze jesienią zmałwożone i SRD 


0- 
ko przekopame, w odstępach 30215 


do jesieni dać malierjał do sadze- 
nia — przeważnie jednak, jako słabe, 
przyciąć się musi ma 2 oczka i zosta- 
wié jelszicze przez 1 rok na tem sa- 
mem. miejscu dla wzmocnienia. ln- 
ne sposoby rozmnażania winorośli 


znaczenia większego nie mają (o 
mnożeniu przez odkłady powiem 
późmiej). Mnożenie z 1 oczka, jak 


również ze sadzonek zielinych wy- 
maga inspelktu bezwzględnie, mino- 
żenie zaś z siewu stosowane bywa 
właściwie tylko przy pracach mad 
otrzymywaniem nowych odmian — 
zaznaczyć mi tutaj wypada, że wino- 
rośli ze siewu się mie powtarza. 


Czy będziemy winorośl prowa- 
dzić w takiej czy innej formie, sta- 
rać się będziemy, by łozy były jak- 
najsilniejsze, żeby zaś takie nam wy- 
rosły, tniemy winorośl. Jedynie na 
łozach maprawide silnych otrzymuje 
się dorodne grona. 

Mal (Go JU: 

F. Kutaj. 


Uwaga: Winorośl jest Haną, pędy 


em., następnie zaś zasilane, mogą wilnoroślowe nazywamy łozami. 


Znaczenie pszczół dla roślin 
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JABŁON. 


Dokończenie. 


Landsberskie (Reneta Landsber- 
ska) dochodzi w połowie listopada, 
trwa do lutego, drzewo na mróz nie- 
bardzo wytrzymałe, grzybkowi nie- 
co ulega, rodzi dosyć często i obfi- 
cie. Owoc dosyć duży, bułkowaty. 
jasno żółty z charakterystycznemi 
kropkami. Mięstwo biało zielonko- 
wie, winkowate, ib. smaczne. Pierw- 
szorzędna odmiana handlowa do 
masowej hodowli. 

Kosztela, dochodzi w połowie li- 
stopada, trwa przez marzec. Drze- 
wo na mróz wytrzymałe, na jgrzy- 
bek odporne, rodzić zaczyna w ipóź- 
niejszym wieku, lubi po urodzaju 
odpoczywać przynajmniej przez 
rok, wyrasta w wielkie drzewa, 
trzeba iej dawać wieksze odstępy. 
Owoc dosyć duży, tasno żółty, mię- 
siwo żółtawe, 


słodkie. smaczne. 

Ogólnie znana i ceniona odmiana 
handlowa. 

Boskopskie (Piękne z Boskop). 


Dofjrzewa w styczniu, trwa do ma- 
ja. Drzewo rośnie silnie. w okres 
owocowania wchodzi dosyć późno. 
starsze drzewo rodzi dobrze, na 
mróz jest czułe, na grzybek dosyć 
odporne. Owoc duży lub b. duży, 
ordzawiony, złoto żółty z jaskrawo 
czerwonem zabarwieniem. Mięsiwo 
żółtawe, winikkowate, soczyste, b. 
smaczne. Jest to obecnie b. modna 
odmiana, w większej ilości jednak 
sadzić nie radziłbym. 

Boikena (Złotka Boikena), dojrze- 
wa w końcu stycznia, trwa przez 
maj. Drzewo na mróz Średnio wy- 
trzymałe, na grzybek dosyć odpor- 
me, rodzi obficie. Owoc średniej 
wielkości, żółty z kanminowym ru- 
mieńcem, kwaskowaty. więcej iku- 
chenny, od wiatru nieopada, nadaje 
się na obsadzanie dróg i skrajne linie 
w sadzie. 

Grochówka, dojrzewa w marcu, 


"trwa przez maj. 


trwa do nowych. Drzewo na mróz 
średnio wytrzymałe, na grzybek od- 
porne, dosyć płodne. Owoc śred- 
niej wielkości, baryłkowaty, zielono 
żółty ze smużkowym rumieńcem. 
z drzewa nie opada, dobra odmiana 
na obsadzanie dróg. Miąż zielonka- 
wo białawy, Ścisły, jędrny, kwas- 
kowaty, więceż kuchenny, doskona- - 
ły do przechowania i transportu. 
Żeleźniak dojrzewa w lutym, trwa 
do nowych. Drzewo na mróz zupeł- 
nie wytrzymałe, na grzybek dosyć 
odporne, rodzi czesto i obficie w 
ziemi za suchej drobne daje owoce. 
Owce wogóle Średniej wielkości zie- 
lony cały, pokryty mętnym ciem- 
mym rumieńcem. Miesiwo słodka- 
we, kuchenne, Nadaje się na obsa- 
dzenie dróg, niełatwo opada. 
Reneta Kulona. Uważam. iż nie- 
słusznie została pominięta ta od- 
miana w wykazie czołowvch od- 
mian. Zarzuca jej się, iż późno za- 
czyma owocować i czuła jest na mróz 
niemniej jednak późmo zaczyna owo- 
cować  iBoskopska i Koszteła. 
pierwsza jest do tego czulsza od 
miej ma mróz a obie miewiele 
są wytrzymalisze. To  ież ma 
swoja odpowiedzialność  zamiesz- 
czamy ją w spisie odmian przez nas 
polecanych. Dojrzewa w grudniu. 
Drzewo wyrasta 
wielkie, na mróz czułe, grzybkowi 
niezbyt ulega, owocować zaczyna 
późno, starsze nieźle owocują. Owoc 
b. duży płasko - kulisty, ordzawia- 
ły, zielomkawo - złoto - żółty. Mię- 
siwo żółtawe. słodko kwaskowate, 
aromatyczne, b. smaczne. Na ryn- 
kach większych naszych miast jabł- 
ko Kulona jest b. cenione i poszu- 
kiwane. 

Z dużemi zastrzeżeniami możnaby 
polecić odmiany wymagające szcze- 
gólniejszej opieki ale b. cenne, jak: 
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Królowa renet, Pepina Lineusza. 
Koxa Pceimarańczowe, Pepina Ryb- 
stona, Grafsztynek, Reneta Harber- 
ta, Minister Hamersztain. Jubileu- 
szowe Grahama. 

Wymienione odmiany wyróżniają 
się nadzwyczajnym smakiem, ipięk- 
nym wyglądem, zabarwieniem. Kto- 
by je chciał mieć w swoim ogródłzu, 
niech je prowadzi w formie krza- 


ków na podkładkach pod drzewa 
karłowe łatwiej ie będzie otoczyć 
odpowiednią opieką. Wogóle ma 
swoje potrzeby w niewielkiej ilości 
przy b. troskliwiej opiece, można 
mieć i na gorszej ziemi naiwybred- 
niejsze odmiany drzew  owoco- 
wych. 


B. 


a Á 


B Ó B. 


Bób jako warzywo jest mało w nas 
doceniany, mależy bowiem jak wszy- 
stkie prawie rośliny strączkowe do 
najważniejszych pokarmów roślin- 
nych. Ziarna strączkowych posia- 
daią wiącej białka niż mięso, tłusz- 
czu dziesięć razy więcej miż inne 
warzywa. Pod względem zawarto- 
ści białka surowego bób 'przewyż- 
sza nawet groch. Na jarzynę używa 
się przeważnie wtedy, kiedy ziarna 
są jeszcze młode i miękkie, można 
również marynować w occie. Doj- 
rząłe, stare ziarna można mleć na 
mąkę, |którą gdzieniegdzie dodają 
do wypieku chleba, taką mąką do- 
skonale żywi się i tuczy konie i 
trzode. 

Bób udaje się na glebach  cięż- 
szych, wilgotnych, nawet na grum- 
tach zimnych, byle mie sapowatych, 
ani kwaśnych. (Pod bób zaleca: się 
dać świeżą mierzwę dla podniesienia 
pulichności i ciepła w glebie; opłaca 
też nawozy sztuczne np. azotniaik 
wysiany na 14 dni przed siewem w 
stosunku 100 klig. na imorgę a przy 
braku obornika: 200 kg, z innych na- 
wozów: tormasówikę lub superfosfat 
150 klg. ma morgę oraz sól potaso- 
wą w ilości 200 klg. na morge. 
Oprócz uprawy ziemi przed zimą 
należy pod bób zwłaszcza ma zie- 
miach ciężkich orać jeszcze raz na 
wiosnę. Sieje się, jak tylko dobrze 
ziemia na wiosnę obeschnie i upra- 
-wiać stę pozwala. Ln wcześniej wy- 


siany, tem jest plennieiszy i odpor- 


niejszy na mszycę ibobową. Przy 
późniejszych siewach dobrze jest 
nasienie namoczyć w słabej gno- 


jówce na przeciąg kilkunastu go- 
dzin (najwyżej 1 dobę). Siać w rzę- 
dy odległe co 40 — 50 cm., na rzę- 
dach rozkładać ziarna co 10 — 20 
cam., zależnie od wielkości ziarna. 
Przy odmianach  'wiełlkoziarnistytcih 
opłaci się siew kupkowy, drobno - 
ziarniste można siać w rowki, nie- 
przerwanie 4 — 5 cm. głębcko. Przy 
uprawie polnej możemy bób rzucać 
ręcznie pod pług, co drugą skibę. 
Przy siewie rzędowym trzeba na l 
mórg około 100 kig. ziarna. Gdy ro- 
śliny wzejdą, trzeba 2 — 3 razy 
zamotykować, chwasty wypleć, ob- 
sypać rośliny po pierwsze liście. 
Często bobem obsadzamy brzegi za- 
gonów (grządek) z warzywem, naj- 
częściej wysiewamy go ponad bruz- 
dami przy ziemniakach, bo wtedy 
mniej napastuje rośliny bobu czarna 
mszy!ca. 

Chcąc mieć wcześniejszy plon, 
siecjemy bób w m. marcu do inspek- 
tu. Po przymnozkach wiosennych, 
gdy podrosną ma 10 — 15 cm. wy- 
sokości, wysadzamy rośliny z bryłą 
ziemi. Sadzić do gruntu pochyło, 
gdyż zgięcie ma łodydze wpływa 
na osiłaibienie wzrostu, a tem samem 
na wcześniejsze kwitnienie i zawią- 
zywanie strąków. 
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Warto spróbować na małej prze- 
strzeni sadzenia bobu jesienią w 
miejscu osłoniętem przed mrozami 
np. przez nakrycie gałązkami jodło- 
wemi, a jeszcze lepiej sadzić bardzo 
wicześnie z wiosną w ziemię oczy- 
wiście zabezpieczoną przed zmar- 
zmię ciem. 

Do uprawy wczesnej 
odmiana Mazagan vo niedużzim 
ziarnie, obficie plenny, doskonały 
do barszczyków. Z innych odmian 
zasługują na uwagę: Windsor o 
białem ziarnie i Windsor o zielonem 
ziarnie. Rośliny o bujnym i wysakim 
wzroście, ziarno wielkie, płaskie. 
Wymaga uprawy jesiennej t. j. głę- 
bokieł orki wraz z nawożeniem. Do- 
brze udaje się na pomiocie gęsim i 
owczym. Hangdown o długich 


nadaje się 


strąkach. Bardzo dobrze pionuje. 
Najpospolitszym 


szkodnikiem na 


Węza elastyczna ! 
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roślinach bobu jest czarmaanszy- 
ca, wysiępująca na wierzchołkach 
łodyg: W razie silnego wysiąpienia 
mszczykiwać czubiki roślin. Chrzą- 
szczyk nasienny bobu dziu- 
rawi nasiona. PAW) składają jaja 

w młotdie' ziarnka, przebijając strąki. 
A żyje w ziarnie, przejpo- 
czwarza się i jako chrząszczyk wy- 
chodzi na: jesieni lub na wiosnę. Za- 
leca się przed siewem poddawanie 
nasion, wysokiej temperaturze. 

Aby otrzymać wysokie plony 'bo- 
bu trzeba: 1) wysiewać go na gle- 
bach zwiąźlejszych i w wapno za- 
sobnych, 2) nie należy uprawiać 
strączkowych po sobie bez przerwy, 
3) unikać orki wiosennej, 4) wysie- 
wać jaknajwcześniej, 5) zasiewy 
bronić przed mszycą, ścinając wierz- 
chołki roślin, opanowane przez nią. 


Żądaicie nowego cennika 1 próbki węży (sziuczne plastry) | 

z najgłębszemy komórkam! 

mocna tak skóra. Pszczoły 1 matki 
rasowe. 


| Adres: E. RADOMSKI, poczta. 


Klewań 2 | 


wychodzi 1-go każdego miesięca 
i kosztuie rocznie zł. 7.55 


którą najwygodnie przekazać na konto Wielkopol Zw, Tow. Pszczel. 
w Poznaniu P. K; O. 207-813! 


ilustr. 
20 stron druku wielkiego formatu. 


bezpart. ku pouczeniu i rozrywce 


zawiera w każdym numerze: 2 powieści, opowiadania, gawędy, humoreski itp. 
W każdym numerze też znajduje się Podróż podałekich kraiach z przepięknemi 


ilustracjami, 


jak również w każdym numerze ulubiony MACIEK BZDURA ga- 
da wesołe opowiadania parobka wiejskiego. 


Oprócz tego Kronika krajowa i 


zagraniczna ilustrw.. dział Rzeczy ciekawe, Zagadki do nagrody i humor 


Prenumerata: kwartalnie 3.40 zł. 


półrocznie 6.50. rocznie 12. zi. 


Numera okazowe z czekami wysyła się. 


F „RO LA %a Tygodnik 
l 


Adres Administracii: „ROLA“ Kraków, ul. św. Tomasza 36. 


Bartnik Wielkopoi. dą 
| 


ERE ToM Pavon Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski. 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko 


Druk „Prasa Polska" S. A. Warszawa 
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GAZETA GOSPODARSKA 


z DODATKIEM 
„GŁOS DO KOBIET WIEJSKICH“ 


TYGODNIK SPOŁECZNO-ROLNICZY. 


Wychodzi na każdą niedzielę pod redakcją 
inż. WOJCIECHA CHMIELECKIEGO 


W GAZECIE GOSPODARSKIE pisza wybitni rolnicy, oraz działacze za- 


slużeni na mowie społedzno: - rolm.czej. 

W GAZECIE GOSPODARSKIEJ znajdziecie rolnicy! cenne wskazówki, po- 
trzebne  ikażdemmu, podczas  iprzeżywanego 
obecae kryzysu molniazegio. 

W GAZECIE GOSPODARSKIEJ omawia sprawy, samorządowe, podatkowe, 
nowe ustawy tylczące się rolnictwa jak ró- 
"wnież podaje mowimy ze świata, 

GAZETAGOSPODARSKA pisze o niedomaganach rolnictwa i krzyw- 
dach jakie spotykają rolników, wskazując 
sposoby obrony deh słusznych spraw i in- 
teresów. 

GAŻETAGOSPODARSKA czytelnikom swom mdz'ela bezpłatnie po- 
rad i odpowiedzi we wszystkich sprawach 
gospodarskich i prawnych. 

GAZETAGOSPODARSKA sze o beznakłądowych ulepszeniach w go- 
spodarstwie, o hodowli inwentarza, drobiu, 
o zakladaniu ï pielęgnowan'u sadów i wie- 
lu innych sprawach rolnika obdhodzących. 

Przepłłata kwartalna za Gazetę wymosi zł. 3— 
półtrpiczma zł. 6.-— 
roczna zł. d2 


Przedpłatę można nadsyłać przekazem pocztowym lub wpłacać w urzędach 
pocztowych ma. blankietach Pocztowej Kas y Oszczędności mr. konta. 3877. 

Adres Redakcji i Administracji Gaze ty Gospodarskiej Warszawa, Kopernika 30, 
parter. 

Jako załącznik do Gazety Gospodawsk tej wychodz: dwutygodniiowy dodatek beiz- 
płatny: „GŁOS DO KOBIET WIEJSKICH" pismo poświęcone sprawom gospodanstwa 
domowego i wychowania: dzieci, oraz bezpłatny ddatek książkowy, obszernie oma- 
wiajacy najbardziej aktualne zagadnienia, 


$ ki wezy listownie, na odpowiedź znaczek. 
||  Oołoszenia drobne Andrzej Solek. Pasieka, Strzelce Wielkie, 


woj. Krakowskie. 


edakcje P. P. poleca na samodzielną posa- 
de, eueróiczna, pracowitą, uzdolnioną we  figrodnikowi wydzierżawię 2 morgi pola 
wszystkich działach ogrodnictwa ogrodnicz- U pod ogród handlowy — ziemia w pod- 
kę z ukończoną szkołą ogrodniczą, Wiado- łożu napływowa, ieden klm. od Sącza zbyt 


mość w Redakcii P. P. w pobliskich zdrolowiskach. Wanda Przy- 


0 A Praski cementowo - żelazno Chocka. Ohełmiec Polski. p. Nowy Sącz, 
KAZJ ido rwywobu 'węzy, wykonanie skrz. pocz. 63. 

oa acena OW20sZEId040 zły śliistezki, ZTEGO BoA Tia 
ramkowe rzmięte  cyrkulłarką, rozmar na przybory bartnicze po kryzysowych ce- 
żadamie, długość 150 cm. za 100 m. bieżą- mach poleca „Pasieka Postępowa ', 
cych 25x6 mym 4 zt. przerabiam wosk na  Wiłaśc. Jan Jaszewski, Czarlina, p. Ołpuch, 
weze za % część. Ule warszawskie kom- pow. Kościerzyna. Pomorze. Żadajcie ka- 
plet., cena 35 zł, Bliższe mformacjie i prób-  talogów. i 


| Pp. Pszczelarze! | 
Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwiekajcie z zakupami ali Dadan-Pol- 


ski, bo ule precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 


Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 
w Mławie, woj. Warszawskie. ‘Telefon 59. 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu ..LANKOFF" 


| A j 


ANTONI LANKOFF i S-ka 
- Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 


i przyborów pszczelarskich 
+ Sp. z ogr, odp. 


LWÓW, ul. Janowska 31, 


Ilustrowane Czasop.sma Ogrodnicze dwutygodniowe 
55 | CL 
wychodzące w Warszawie pod redakcją W. J. Zielińskiego. 

„OGRODNIK“ jest najstarszem i jedynem pismem stołecznem ogrodniczem. 

„OGRODNIK“ uwzględnia wszystkie daty ogrodnictwa z pszczelarstwem 
i fadwalbnilctwem. 

OGRODNIK“ daje wyczerpujące fachowe odpowiedzi na każde pytanie 
prenumeratora. 

Wizoretm lat ubiegłych, każdy prenumerator, wpłacajacy przed 1 marca 
1933 r. caloroczną przedpłatę za rm. 1933 w kwocie 28 zł. bezpośrednio do 
Adm'nisiracji „Ogrodnika“, otnzyma WIOSNA 1933 r. 
PREMIUM 10 kÓZ KRZACZASTYLH 
jodymie za zwrotem kosztów opakowania i przesyłki w kwocie zł, 3—. 
PRENUMERATA: naocznie 28 zł., półr. 14 zł. kwamt. 7 zł., mies. 2 zł. 35 gr. 

Administracja: Warszawa, uł. Boduena 2. Konto P.K.O. 9980, 
Okazowy mukrier wysyla się po otrzymaniu 20 gr. w znaczkach pocztow:ych. 


